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Podobno lisi Zinowiewa| 


falsyfi katem 
Tak twierdzi komisja związków 
zawodowych 


LONDYN, 17 maja. (Własna słu 
żba telegraficzna „Głosu Polskie- 


go"). Wielkie wrażenie wywołało | 
ogloszone | 


przez komisję związków zawodo- | 9 


tutaj sprawozdanie 


Straszna Katastrofa na morzu 


Parowiec tonie w pobliżu portu — Blisko 100 osób 


BUKARESZT, 17 maja. (Własna służba informacyjna „Słosu Polskiego). warzystwie 
Ostatniej nocy rozegrała się na morzu Czarnem straszna Katastrofa, 


utoneże 


wych, która zajmowała się bada- | daleko od portu zaczął nagle tonszć. Kapitan dał natychmiastsynnały z weze 


niem autentyczności listu Zinowje-| waniem o pomoc, które też w Consłanzy zauważono, Z portu ruszył mu na 
pomoc parawicc rumuński „ró! Lear, 
yi zapóźno. Z daleka już tylko zchaczył parowiec angielski znikający pod 
sprawozdanie komisii zachwiało  Powierzchnią morza. ZŻudotał wyratować tylko (2 pasażerów, płynących po 
silnie stanowiskiem Macdonalda w | morzu. Reszta pasażerów i cała załoga utonęły. Wielu pasażerów i załogi 
znajdowało się na okręcie niewiadomo. 


wa. Sprawozdanie to twierdzi, iż | 


list ten jest falsyfikatem, W ko- 
łach polityczńhych oświadczają, że 


partji pracy. 


bloyd George 


Komisarzem w Egipcie 
LONDYN, 17 maja (Pat). We- 


aług „Westminster Gazette" sir 
Lloyd George obejmie po lordzie 
Allenby stanowisko wysokiego ko- 
misarza angielskiego w Egipcie 


20 h. m. zbierze się 
rada ambasadorów 


PARYŻ, 16 maja. {Pat} — Po-;nek 
twierdza się wiadomość, iż konfe-|przynośi zaszczyt 
się trybunału i jest tembardziej inte- | 


rencja ambasadorów zbierze 


b 


około 100 osób ułenęśc. 


Biesłety p 


Liczą się lednak z tem, iż razem 
Przyczyna katastrofy nie jest wyjaśniona. 


arowiec rumuński przy- 


Po zwycięstwie polskiem w trybunale 


haskiin 


Głosy prasy francuskiej — Bezstronność sądu — Gdańszczanie 


PARYŻ, 17 maja (Pat). „Le Jur- 


nal' oświadcza, ża orzeczenie. try» 
burału hask egó w sprawie skrzy-,nik — że pewne intrygi są w 0-| 
w Gdańsku becnej chwili poważnie piętno-|kołach senatu oświadczają, że na- posłowie angielscy podnosili ko- 


pocztowych 
bezsiromności 


g d Hi o n o. oh 4 
dnia 20.b. m. dla rozpatrzenia spra |resujące, że sprawa wiąże się z 


wy rozbrojenia Niemiec. 


Wyhuch w kenslni 


Kilkadziesiąt ofiar 
BERLIN, 17 maja, (Wł. sł. tele- 
graficzna „Głosu Pol.'), Wedle o- 
statnich doniesień z Dortmundu w 
czasie wybuchu w kopalni zostało 
zabitych 34 osób, a ranionych 80, 
z których troje zmarło. 


W kraju ciąałych 
wichrzeń 


Znów spisek w Bułgarji 


Sofja. 17 maja. (Własna służba 
telegraficzna „Głosu Polskiego”). 
W kilku miejscowościach Bułgarji 
wykryła policja organizację spisko 
wą, przyczem skonfiskowano 200 
rewolwerów _ „Nugan', wielką 
ilość amunicji, 75 granatów recz- 
nych, 338 kg. perchytu i ćwierć 
miljona lewów. Organizacia ta mia 
ła na celu wysadzanie w powie- 
trze mostów i urządzanie zama- 
chów na linjach kolejowych. Do- 
konano licznych aresztowań. 


Walki w Marokko 


Francuzi byli przygofowani 
na atak. 


PARYŻ, 17 maja. (PAT). — „Le 
Journal" donosi z Rabatu, że ofen- 
sywa Abd-el-Kerima była przewi- 
dzianą już od roku i że w czasie 
zimy francuzi. prowadzili energicż- 
ae pracę nad budową mostów. 
ilróg, oraz, przedłużeniem linji ko- 


w pierwszych dniach dla wojsk 


francuskich poważną sytuację. 


źwaliowność ataków wytworzyła |ba telegraficzna 


całokształtem kampanji, prowa- 
dzonej w celu przywrócenia wpły- 


jeszcze się łudzą 
wu niemieckiego w Gdańsku. 
+„Pobre. jest <4a— keńcuy"dzieńe 


| 


wame. ; 
| GDAŃSK, 17 maja, (WŁ sł. tele-! 
śrałiczna „Głosu Polsk“). Wiado- 
mość o wyroku trybunału haskie- | 
go w sprawie poczty polskiej wy-j 


wołała tutaj wielki 
l olfa olsreśla wy- 
rok jeko zwycięstwo Gdańska, W 


"Je 


leży się wstrzymać z sądem aż do 
nadejścia pełnego tekstu orzeczenia 
z Hagi ewentualnie aż do czasu 
wydania orzeczenia przez ligę na- 
rodów, co nastąpi w czerwcu, 


Stalin ciągle wierzy w rewolucję 


światową 


Poleca komunistom opanowanie związków zawodowych 


RYGA. 17 maja. (Wł. sł. tele-itendencie rewolucyjne w Europiejzawodowe w: Europie zachodniej,wie ma odbyć podróż ówiczebną 
graficzna „Głosu Pol."'). Członekidrzemią dzisiaj tylko przejściowo. mają inne znaczenie, aniżeli rosyj-|do Anglji, Francji, Portugalii i Hisz- 


moskiewskiego tryumwiratu Sta-|Komunizm działa w celu wywola- skie. 


Sa one warowniami komu- 


Bim= | descha. 
ielski parowiec „Malbkertoeu*, który zbliżał się do Coństanzy i nie był już 


|Bostojny gość w stolicy 


WARSZĄWA, 17 maja (Pat), — 
Dzisiaj o godz. 4.30 przyjechał da 
Warszawy generalny komisarz ligi 
narodów do sprawy sanacji finan- 
sów Austrji, p. Zimmermann, w tO- 
sekretarza, p. Bor- 
P. Zimmermann został 
przyjęty o godz. 7-ej przez p, prů- 
zesa rady ministrów Grabskiego, 


Posłowie angieisey 
wyjeżdżają do Polski 
Bankiet na cześć posła 
pelskiego 
LONDYN, 16 maja, (Wł st. tef, 

„Głosu Polskiego"). 

Ośmiu posłów z sir Philip- Daw= 
sonem na czele „którzy przyjeżdża- 
ją do Polski pierwszego czerwca, 
wydało w izbie gmin bankiet na 
cześć posła Skirmunta. 

Obecni byli między innymi, put- 


| członkowie poselstwa polskiego. 
| W mowach wypowiedzianych 
' 


,nieczność nawiązania jaknajściślej. 

NA stosunków z Polską. ` 

Z gó" 

(„kwów” wyruszyi na 
dażekie morza 


Wczoraj podnióst kotwicę 

GDAŃSK, 17 maja (Pat), W dniu 
dzisiejszym statek szkolny polskiej 
marynarki handlowej „Lwów opu- 
ścił port i z tegorocznymi absol- 
wentami szkoły morskiej w Tcze- 


panji, a ewentualnie także da 


lin, który uchodzi za jednego z naj!nia rewolucji światowej, która na- mizmu i byłoby szaleństwem je a+; Włoch, Odjazd okrętu odbył się z 


bardziej wpływowych komunistów 
w Moskwie, złożył ośświadczenie 
co do przyszłości komunizmu za 
granicą i co do taktuki, jakiej ko- 
muniści zagraniczm winni się trzy- 
mać. 

Powiedział on między innemi, że 


stapi po obecnym chwiłówym za- 
"glou, Nadzieja komumistów są 
zwiazki zawodowe. -Niektórzy ko- 
muniści z Europy zachodniej są 
zdania, żę należałoby zerwać ze 
związkami zawodowym i 'otwar- 
cie ie zwalczać. Jednakże związki 


talkować. Nieuszanowanie tej za- 
sady doprowadziłoby ruch komu- 


„wielką uroczystością, w której m. 
‘in. wzięli "dział w imieniu p. pres 


|| 
nistyczny w całm świecie do rui-jzydenia Rzecżypospolitej general- * 


ny. Komuniści powinni się trzy- 
mać inńei taktyki i muszą dążyć 
do zdobycia kontroli nad związka- 


mi zawodowymi, 


Kobieta zdobyła równouprawnienie 


Rola kobiety w przyszłej wojnie 


RZYM, 17 maja (Wi. sł. telegra- 
ficzna „Głosu Pol.'). Izba przyję- 
ła znaczną większością ustawę w 
sprawie prawa wyborczego kobiet 
do władz komunalnych. Bezpo- 
średnio przed głosowaniem zabrał 


dzy innymi: 
Kobieta zdobyła sobie stanowi- 


Z powodu zniesionego święta | 


sko w świecie i utrzyma je. Nie ad; 
„dawajcie się złudzeniu, jakoby kø. 
jbieta pozwoliła z powrotem zep-| 
-chnąć się na stanowisko, w którem 
trzymano ją od kilku tysięcy lat.: 
Prawa swoje zdobyla kobieta w, 


|kdady bohaterstwa kobiet. W woj-; 
¡nie przyszłości odegra kobieta 


jeszcze większą rolę. Nie na pró- 
ro przewidu2 projekt o mobil- 
zacji narodu na wypadek wojny 


również mobilizację kobiet. Kobie-| 
ty wezmą tdział w materjalnej i 


w moralnej obronie narodu. Będą 


¡glos Mussolini i oświadczył mię- czasie wojny. Mamy piękne przy-, poddane równie ostrej dyscyplinie | 


jak mężczyźni, f 


Wiełkie manifestacje w Pradze 


iejowych. Jednakże szybkość il PRAGA, 17 maja, (Własna służ- į ckie na znak protestu przeciwko |wiami bractw, Manifestanci udali 


go"). Wczoraj i 


„Głosu Polskie- | zniesieniu święta Jana. Nepomuce- | się na grób św. Nepomucena, gdzie 
dziś odbyły sie tu-ji na. Kitka tysięcy mężczyzn ł ko- ; wygłoszono 
itaj wielkie demonstracje katoli-'biet przeciańało ulicami.z chorąg-*przeciwko zniesieniu tego święła. 128 pułku Strż. Kaniowskich 36 


ostre 


przemówienia | 


Iny adjutant gen. Zaruski, dyrek- 
jtor departamentu marynarki han- 
,dlowej ministerstwa przemysłu i 
handlu Chrzanowski oraz przed- 
stawiciele włądz wojskowych i cy- 
| wilnych, 
į 
PAE: : 
Rzędy Primo de Rivery 
Api sienie sfanu wojennego 
| MADRYT, 17 maja. (PAT). — 


dniu dzisieszym ukaże się de- 
ret w sprawie zniesienia stanu 
wojen:iego. : 


i |) 
le 
R 


Ogł i 
gioszenle. 
Zaginęły następujące weksle: na s, 
93, pł. 16 25 r w Łodzi ul. Przejazd 18 
wystawca: W. Lebowicz, zlecenie: Sz 
Gutbecal, Zyrant: B cła Adolf i D. Strauch 
na zł. 100 pł. 20.V 25 r. w Łodzi, uiica 
Kościelna 3. Wystawca: W. Merczyński, 
złecenie: B-cia Adolf i S. Strauch, Wek- 
|ste powyższe uważa się.za nieważne 


H. Neimanowie w Łodzi ulica 
32—1 


2 


1 


Tetno chwili 


Człowiek i jego oby- 
„czaje. 


rzeniem tak co do składu chemicz- 
nego swego ciała jak i osobliwości 
zewnętrznych, a również obycza- 
jów. 


Wiadomo już było oddawna, że w 
ciele i w kośćcu ludzkim znajdu- 
ją się pewne ilości żelaza, maŭ- 
ganu etc, etc. 


A oto paryska akademja umie- 
jętności ogłasza, iż w wątrobie 
ludzkiej znajdują się ślady niklu i 
kobaltu, Ze wszystkich organów 
ludzkich mięśnie najmniej zawie- 
rają niklu — wątroba najwięc >j. 

Wybornie się złożyło, iż aka- 
demia paryska ogłosiła o tem od- 
kryciu w roku pańskim 1925, Gdy- 
br historja ta była wiadoma przed 
1918 r, niemiecka Rohstoffkriegs- 
telle byłaby zarekwirowała oby- 
watelom w okupacji wątroby tak 
samo, jak rekwirowała klamki i na- 
czynią mosiężne. 


Człowiek jest zwierzęciem towa- 
rzysk'em i dowcipnem, Dowcipem 
swym wyróżnią się korzystnie od 


Człowiek jest oryginalnem stwo-| kilku 


80 — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Wymowa samobójstwa 


Borys Sawinkow, który przed 
miesiącami 


występował|winkow nie 


ski jest ża sowietami, skoro Sa- 
miał możności 


istępowanie władz sowieckich 
z Sawinkowem cechuje cynizm, 


NBZ 


Lord Milner 


Śmierć wybitnego dy- 
piomaty angielskiego 


Wraz z lordem Milnerem scho- 
dzi do grobu jeden z przedstawi- 


przed sowietami przed emigra-|sprawdzenia go własną obser- zimna obluda i mściwe zacięte |cieli imperjalizmu angielskiego. 


cję rosyjską i przed całą Euro-|wacją, gdyż zaraz 


pę w roli skruszonego syna 
marnotrawnego, wracającego na 
łono bolszewickiej Rosji, ten 
sam Sawinkow rzucił się w roz- 
paczy z piątego piętra gmachu 
więziennego i uwolnł się od 
władców tejże Rosji. Samo- 
bójstwo to jest pełne ponurej 


wymowy, obracającej wn'wecz|lecz na tyranii 


niedawne wynurzenia Sawinko- 
wa pod adiesem jego przyja- 
ciół z emigracji rosyjskiej. Swym 
czynem rozpaczliwym zamor- 
dowany przez bolszewików 
działacz rosyjski przyznaje, że 
pobłądził, że słuszność mieli ci, 
którzy jego oświadczenia i wy- 
nurzenia potępili, 

Zresztą jego los tragiczny 
pokazuje, że mylną była wer 
sja, jakoby przybył do Rosji 
na mocy uprzedniego tajnego 


zwierząt, które nie znają tego ga- | porozumienia z rządem sowie- 


tunku rozrywki umysłowej i to- 
warzyskiej, 

Rozmaite bywają rodzaje dowci- 
pu homini sapiens, 

W pewnym kościołku w Irlandii 
ksiądz zbiera pieniądze 'na kupno 
węgla za zimę, 


Pat wie o tem, Ale gdy w nie- 


mu tackę Pat sjluternie 


okiem. 


mruga 


Po nabożeństwie ksiądz woła 
Pata i pyta go się, czemu nie dał 
ofiary. 


A Pat z miną filuterną: 


— Węgiel do opalania kościoła? 

Co też ksiądz daobrodziej mów:| 
Inni może w to uwierzą, Wiem 
przecież, że kościół ogrzewa się 

' parą. 


— 


Krótkie włosy u niewiast są, jak 
się ukazuje, modą barızo starą, 
Mówił już 'o tem apostoł 'Pawzł 
w liście do koryucjan. 

„Jeśli kobieta nie jest zawoalo- 
wana, niechaj obetnie sobie włosy! 
Jeśli zaś obraża to jej wstydliwość, 
niechaj zasłoni swe oblicze”, 


Nie można powiedzieć, aby wer- 
set ten odznaczał się nadzwyczaj- 
nością.Jest on w każdym razie do- 
wodem, iż już na twadzieścią ` zie- 
ków przed wynalezieniem elek- 
trycznego undul»iora cieszyła się 
pewnem powodzeniem fryzura a la 
Ninon lub a la Garconne, 


Werset zaś 14 i 15 
mówią: 

„Wstydem jest dla mężczyzny 
pokazywać się publicznie z długie- 
mi lokami, ale jest to chlubą dl 
kobiety, poniewż bu'ne włosy zo- 
stały jej dane od natury jako 
woal...” 


„ Tutaj poglądy anostoła okazują 
się nieco przestarzałe į nie mogą 
być traktowane 
mody. 


dzielę, po kazaniu ksiądz podaje 


| 
| 


| 
| 


ckim. Nie, wybrał się on tam 
dla zbadania sytuacji i na wla- 
sne- ryzyko, Został, jak się 
zdaje, zdradzony przez prowo- 
katora i wydany sowietom. 

To co następnie pisał z wię- 
zienia, już było  dyktowane 
strachem i rachubą na przebla- 
ganie bolszewików. W tych 
przykrych dokumentach upad- 
ku moralnego nie było ani 
prawdy, ani nawet subjektyw- 
nej szczerości. Jakąż wartość 
miało zdanie, że naród rosyj- 


został po- 
zbawiony wolności. Zresztą 
straszny, nieludzki terror wraz 
z wszechobecnym systemem 
szpiegostwa, daleko pozosta- 
wiający za sobą wrzody car- 
skie, jest najlepszym dowadem, 
że rząd sowiecki nie opiera się 
na dobrowolnem uznaniu ludu, 
Rosja jest o- 
gromnem więzieniem i rząd jej 
jest poprostu gromadą dozor- 
ców więziennych.  Trzebaby 
wpuścić tam nieco wolnego po- 
wietrza, zdjąć kajdany z rąk, a 
kneble z ust, aby usłyezeć 
prawdziwe zdanie mas rosyj- 
skich o panującej oligarchji so 
wieckiej. 

Oczywiście rady i namowy, 
akie „nawrócony“  Sawiukow 
zwracał do swych towarzyszy 
na wolności stałyby się dla 
nich zgubne, gdyby zostały 
przyjęte. Natychmiast po po- 
wrocie do Rosji ludzie ci zo- 
staliby wtrąceni do więzienia 
i mogliby się z niego wydo- 
stać chyba tylko tą drogą 1aką 
ostatecznie wybrał Sawinkow. 

Słusznie pisze „Robotnik*, 
że w przeciwieństwie do wszyst- 
kich europejskich rewolucji, 


|obfitujących w przykłady wy- 


sokiej szlachetności, rewolucja 
j bolszewicka jest zgoła wyzuta 
jz ludzkich uczuć, z elementar- 
Inej lojalności i prawości. Po- 


Bezpieczeństwonad Renem 


nie jest bezpieczeństwem Francji 
Trzeba się liczyć z bezpieczeństwem nad Wisłą 


okrucieństwo. Skazano go na 
powolne zgnićie w turmie bol- 
iszewickiej, lecz rozpuszczono 
po Europie wiadomość, że wię- 
zień nie jest odcięty od świa- 
ta, że coś ciekawego pisze i 
przygotowuje się do odegrania 
w bliskiej przyszłości nowej 
roli, Łatwo zrozumieć, że te 
wieści, mające stwierdzić wy- 
rozumiałość władz sowieckich 
iich gotowość przyjmowania 
na swe łono skruszonych grze- 
szników obliczone były na osta- 
teczną detnoralizację licznej e= 
migracji rosyjskiej i na skusze- 
nie wielu ich członków do po- 


wrotu. Kłamstwo bolszewickie 
osiągnęło skutek i dopiero 
śmierć tragiczna  Sawinkowa | 


rozdarła jego ciemności i po- 
kazała prawdę. Niedarmo bol- 
szewicy ukrywali ją przez sześć 
dni, nim wreszcie przyznali się 
do nowej: zbrodni. 

Jakiekolwiek błędy popełnił 
Borys Sawinków, jakichkolwiek 
win dopuścił się względem 
swych towarzyszy partyjnych 
oraz całej emigracji rosyjskiej, 
jego śmierć tragiczna w pe 
wne,j mierze oczyszcza jego 
pamięć i naprawia skutek jego 
sromotnej 
reklamy systemu sowieckiego. ; 

Wymowa śmierci jest mo- 
cniejsza niż marne słowa. 

J. Mazurski. 


PARYŻ, 17 maja. (A. W). —, wytrzyma również nacisk dypło- czeństwo jako takie stałoby się 


„Temps” ogłasza znamienny arty- 
kuł, poświęcony sprawom paktu 


bezpieczeństwa. 
Polityka niemiecka — stwier- 
dza dziennik — wychodzi z zało- 


żenia, że Anglja nie chce przyjąć 
żadnych zobowiązań na wscho- 
dzie Europy, Ten pumkt widzenia 
reprezentuje ambasador angielski 
w Berlinie, lord Dabernon. 
Rachuby jednak niemieckie, Ii 


tegoż listu czące na to stanowisko, zawiodły 


gdyż Niemcy zapomniały o wielu 
innych czynnikach, które mogły 
Anglji dowieść (i uczyniły to), że 


a bezpieczeństwo nad Renem nie 


jest jeszcze bezpieczeństwem 
Francji, a tem mniej całej Europy, 
oraz że liczyć się trzeba również 
z kwestją bezpieczeństwa nad Wi- 


i ko le dernier criisła. 


Plan widziany tak mile przez 


Bądż co bądź ustępy te świałļ-|Niemcy zawiódłby jeszcze i dlate- 
czą, iż w czasach nawet tak od-|go, że Polska rozporządza dosta- 


ległych od naszej chlubnej epoki 
jazzbandu i garconny, była już na 
porządku dziennym  kwestja do- 
brych obyczajów. 


Tres, 
C, 


Walki francuzów 
w Marokku 


RABAT, 16 maja. (Pat), Operują 


teczmie silną armią, a oparta na 


Czechosłowacji i małej entencie, 


matyczny. 


Chamberlain zrozumiał wcześ- 
nie znaczenie bezpieczeństwa gra- 
nic wschodnich, wzamian za co 
gotów byłby się ewentualnie zgo- 
dzić ma przyłączenie Austrji do 
Niemiec, Należałoby się jednak 
zastanowić, jaką grę rozpoczęliby 
mimo tego nącionaliści niemieccy 
ina wypadek tak zdelklarowanego 
zrzeczenia się przez Niemcy kory- 
tarza pomorskiego i Śląska, wobec 
protestów i lamentów, jakie pod- 
nosili z powodu zrzeczenia się 
przez Niemcy Alzacji i Lotaryn- 
gji 
| Pmimo wzrastającego we Wied- 
niu prądu aneksjonistycznego, Ber 
lin napotka na bardzo poważne 
(trudności na wypadek zamierzone- 
go wprowadzenia w czyn połącze- 
„mia Austrji z Niemcami, Niebez- 
pieczeństwo w Europie wschod- 
niej wzrosłoby wtedy w wysokim 
stopniu, a właściwie samo bezpie- 


Seiki, tysiące, miljony, 


Slub panny Rockefeller w New 


NOWY JORK, 16 ma 


ja, (WŁ. sł. 
telegr, „Głosu Polsk.“). j 


Wczoraj 


ca w centrum grupa pułk, Freiden W Nowym Jorku odbył się ślub 


berga powstrzymała nową gwałto- | 
wną  ofenzywę 


najbogatszej panny amerykańskiej, 


(Alby Rockeiellerówny z przyjacie- 
nieprzyjaciela lem z lat dziecinnych. Miltonem. ! 


Wszystkie pozycje zostały utrzy- pa żądanie panny młodej z formu- 


mane, 

CERTESA OSER EEA 
ai Z r 
| 


Pracownia bielizny 


„Fromanowa” Cegielniana N 46, (prawa 
oficyna, N-e piętro) przyjmuje robotę 
spikacyjną. Wykonanie wykwintne. 


*|pracowało 100 


y przysięgi ślubnej skreślono wy» 


razy: „i ślubuję ci posłuszeństwo 
małżeńskie”. 


W uczcie weselnej wzięło udział 


1.200 osób z najstarszym Rockefel- | zmobilizowano 
lerem — królem nafty na czele. 


Nad przygotowanie potraw 


najwybitniejszych 


by usługiwałą gościom weselnym, 

Na polędwicę zabito 35 wołów, 
sprowadzono 1.600 sztuk drobiu i 
750 klg. najrzadszych gatunków 
ryb. 


ce zwiozło do rezydencji Rockelel- 


bardzo problematycznem zagad- 
nieniem, gdyż Belgrad, Praga i Bu 
kareszt nie mogłyby patrzeć spo- 
kojnie na wzrastającą potęgę Nie- 
miec, pomnąc aż nazbyt: dobrze, 
czem może im grozić zmartwych- 
wstanie nowego potwora, któryby 
v zmienionej wprawdzie postaci 
sięgnął napewro po nowe zdoby- 
-zę na wschodzie i południu Euro- 


vy, — 


Włochy również pamiętają jesz- 
ze dość dobrze o wszystkieł. woj- 
xach z bezsilną dziś Austrją, aby 
nie być zdecydowanymi przeciw- 
nikami połączenia austro - nie- 
m.eckiego. 


„Temps“ stwierdza w zakończe-|sję ku 


niu, że Niemcy : swem podniesie- | 
niem kwestji granic wschodnich 
spowodowały tylko zbliżenie pol-; 
sko - włoskie, oraz pobudziły do 


Zmarły w późnym wieku zajme- 
wał najwyższe stanowiska państwo- 
we w W. Brytanii. W r, 1897, Mil- 
ner został mianowany gubernato- 
rem Kaplandu i wysokim komisa- 
rzem Afryki Południowej. Jako 
zdecydowany impetjalista Milner 
szedł ręka w rękę z C, Rhodes'eim 
i popierał plany zagarnięcia Trans- 
vaalu i Oranii. 

W r. 1918 sprawował urząd mi- 
nistra spraw wojskowych, od ro- 
ku 1919 do 1921 zarządzał mini- 
sterjum kolonii. 

W latach wcześniejszych upra- 
wiał Milner publicystykę i praco- 
wał w „Pall Mall Gazette* jako 
zastępca znanego pisarza W, Steada. 

Lord Milner należał do skraj- 
nych konserwatystów i imperjali- 
stów. Jako rezydent angielski w 
Egipcie i następca lorda Cromer'a 
przyczynił się w znacznym stop- 
nia do podniecenia uczuć wrogich 
dla Angljj swą surowością i wy- 
niosłością. 

Zinarły nie cieszył się sympatją 
w kołach londyńskich; nie lubiano 
go dla jego charakteru i doktry- 
nerstwa. Mówiono o nim, iż jest 
pochodzenia niemieckiego. Temu 
też przypisywano jego niepowo: 
dzenia w polityce, 


Niemcy oiiarują.. 
Niderlandy 


Za rewizję granie wschodnich 
GENEWA, 16 maja, (A, W.) — 


skruchy i kłamliwej |„Gazette de Lozanne”, omawiając 


sprawę wschodnich granic Niemiec 
rzuca garść światła na sposób uj- 
mowania kwestji zmiany granic 
przez Niemcy, przytaczając kilka 
niemieckich piojektów. 

Jeden z tych projektów zgadza 
się na pozostawienie korytarza 
gdańskiego przy Polsce za cenę 
przyłączenia Austrji do Niemiec. 

Inny projekt, wysunięty ptzez dy 
plomatów z Wilhehmstnasse w po- 
rozumieniu z niektóremi kołami 
niemieckiemi,dąży do oddania kory 
tarza gdańskiego Niemcom, oraz 
odszkodowania Polski kosztem 

itwy. 
| Dyplomaci niemieccy gotowi są 
|bowiem patrzeć spokojnem okiem 
'na pochłonięcie Litwy przez Polske 
za cenę korytarza gdańskiego, re- 
|wizji granic wschodnich, rewizji 


a 
Imie Poznańskiego, oraz zwrot kis 
ipedy ma rzecz Niemiec. 


| Obecnie —- stwierdza dziennik -- 
łatwo można się zorjentować, dla- 
czego Niemcy wolały, aby Kłajne- 
dẹ zagarnęła Litwa, niż żeby mia- 
sto to podlegało lidze narodów, 


Spraw: ilugów 
międzysołuszniczych 


zbliża się ku rozwiązaniu 


LONDYN, 16 maja. (A. W.) — 
„Daily Telegraph" pisze: „Kwestja 
długów międzysojuszniczych zbliża 
rozwiązaniu. Caillaux i 
Briand pracują od kilku tygodni 
nad odpowiedniem ukształtowa- 
niem tej sprawy. 


, Według dziennika nie ulega wątpli 
| wości, że 


w Stanach Zjednoczo- 


zajęcia jaknabardziej wobec Nie- nych znajdzie się większość, która 


miec rezerwowego 
przez małą ententę, 


miliardy... 


Yorku F 


wybitniejszych sił Metropolitan 
House, które otrzymały bajońskie 
honorarja, sięgające kilkuset tysię- 
cy dolarów. 

| Dekoracja kwiatowa przeistoczy 


Zakąski, desery, napoe rzeźwią- ła ; tak przep'ękną rezydencję mil! 


jarderów w zaczarowaną oazę naj- 


umowy 
jszczędziiaby w 


I5 
| 


stanowiska | uchwali zmniejszenie długów fran- 


cuskich, należnych Stanom, o ja- 
kieś 25 proc. Francja mieć wów- 
czas będzie rozwiązane ręce į od- 
zyska swobodę ruchów finansową 
i polityczną. ` 

Anglia nie ma, jakoby, w zasa- 
dzie nic przeciwko temu zmniejsze 
niu sumy wierzytelności amerykań 
skich we Francji gdyż — w myśl 
anślo-amerykańskiej, o- 
takim wypadku 
około 30 proc. ogólnej sumy dłu- 
$ów .wo'ennych. 
SIEUUIERETANY BIEL KO BRT OWABEIKKA 


lerowskiej kilkaset samochodów i rzadszych okazów flory podzwrot- cy depesz iskrowych, odbieranych 


samolotów. 

Do uregulowania ruchu kołowe- 
go przy zjeździe licznych gości 
specjalny oddział 


| funkcjonarjuszów policji nowojor- 


skiej. 


W czasie odbył się 


przyjęcia 


695—25 |amerykańskich kucharzy, 300 służ. wspaniały koncert z udziałem naj- 


nikowej, sprowadzonej na dzień 
aas weselem ‘samolotami. 
przyozdobieniem pałacu pracowa- 


H 


ło przez tydzień kilkuset robotni- |tach, 


| przez kilkanaście stacji, specjal- 


Nadinie zorganizowanych w pałacu, 


Panna mloda wystąpiła w sza- 
sprowadzonych z Paryża i 


ków, pod kierunkiem najwybitniej. | Londynu, o których przepychu opo 


szych artystów dekoratorów. 


wiądają cuda, obliczajac ich war- 


Z życzeniami nadeszło w ciągujtość wraz z koszłownościami ma 
pierwszych sześciu godzin 13 tvsie- imiłjony dolarów, 


rak 


Hr. 135 


FABRYRA 20-to 


ZL. 
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OTOWER 


Szczegóły wykrycia jej ur Warszawie 


W uzupełnieniu podanej we 
wczorajszym „„Głosie' wiadomo: 
ści o wykryciu w Warszawie fa- 
bryki 20-to złotówek podajemy 
poniżej szczegóły tej afery: 

Przed kilkunastu dniami, do na- 
czelnika warszawskiego urzędu 
śledczego, p. Sonenberga, zgłosił 
się jakiś jegomość i zawiadomił 
go, że niedawno przybył do War- 
szawy niejaki Zygmunt Szabes, 
którego rodzony brat był swego 
czasu jego kolegą wojskowym i 
mawet na wojnie ocalił mu śycie. 
Wspomniany Zygmunt Szabes 
zgłosił się do niego z prośbą o po- 
moc pieniężną, nieiako o spłatę 
długu wdzięczności. 

Okazało się następnie, iż brat 
Szabesa, po wyjściu z wojska, zo- 
stął aresztowany pod zarzutem 
szpiegostwa i osadzony w więzie- 
niu w Krakowie. Po pewnym cza- 
sie udało mu się zbiec i schronić 
do Rumunji, gdzie ostatnio został 
jednak ponownie, aresztowany, 


WYBAWCA Z WOJNY ZGŁA- 
SZA SIĘ PO ODBIÓR WDZIĘCZ- 


é 
> . 
Ri eeir Szabes chciał? dopo- 
móc bratu, a ponieważ znajdował 


się w złych warunkach finanso- 
wych, zwrócił się więc do infor- 
matora urzędu śledczego o poży- 
czkę. Ponieważ proszony nie miał 
dość gotówki, musiał odmówić 
tej usługi, Wówczas Zygmunt Sza- 
bes zaproponował mu, jako mają- 
cemu stosunki w kołach kupie- 
ckich „kolportaż ” fałszywych 
hanknotów. Pan X. nazwijmy go 
tak, pozornie zgodził się na pro- 
pozycję, zawiadomił jednak o 
wszystkiem urząd śledczy 


PUŁAPKA, 

Aby nie spłoszyć ptaszka, pole- 
cono inłormatorowi udawać nadal 
wobec oszusta jego wspólnika i 
zakupiono od niego kilka sztuk 
fałszywych 20-złotowych bankno- 
tów, zamawiając dalsze 12 sztuk * 

Podczas owych pertraktacji ko- 
misarz dr. Bachrach dowiedział 
się, iż w dniu 14 b. m. Zygmunt 
Szabes ma spotkać się w gabine- 
rie jednej z restauracji ze swoimi 


binecie rozległy się głosy kilku 


osób. | 


BYŁBY SIĘ WYMKN.Ą Ł.„ 


Przypadek jednak chciał, że Sza 
bes się spóźnił i gdy spytał! portje= 
ra: „czy jest p, Ludwik?" fan, zna- 
jąc komisarza policji d-ra H'achra- 
cha, myślał, że to o niego «lhodzi i 
odpowiedział: „Nie wiem, nato- 
miast jest tam kom. Bachwach z 
paru panami”, Rzecz prostii, że 
Szabes natychmiast się ulotnił, — 
Jednak wieść o tej rozmowińz do- 
szła do uszów p. Bachracha, który 
natychmiast wybiegł na ulicę, 'wraz 
z towarzyszami i puścił się Ww po- 
goń za Szabesem. Stwierdzonę. że 
oszust skierował się w stronę: ul. 
Królewskiej, a następnie w kitrun 
ku dworca Głównego. W ślad za 
nim podążyli wywiadowcy. 

Gdy przybyli na dworzec, za 5 
minut odchodził kurjer do Berfina. 
Szabes był już przy kasie, — 
Wywiadowcy szybko otoczyli go, 
odprowadzając do aresztu. 


WYŁAPANIE WSPÓLNIKÓYY. 

Następnie przystąpiono do dai- 
szych aresztowań osób, które pod- 
czas obserwacji były podejrzane 
o współudział w rozpowszechn |a- 
niu falsyfikatów. 

Aresztowano ogółem 17 osćib. 
Są to zamieszkali w Warszawik: 


| dować w jednym z domów przy uL 
Targowej, najprawdopodobniej w 
mieszkaniu właściciela domu, Mi- 
chała Wyczółkowskiego, który 
był również właścicielem sieczkar 
|ni, mieszczącej się w tej samej po- 
sesji, W mieszkaniu tem  zastano 
żone Wyczółkowskiego Zołję. 

Przeprowadzona skrupulatna re 
wizja dała nadspodziewane wyni- 
ki. Oto w szafie z bielizną i.innych 
zakamarkach znaleziono 84 fałszy 
we banknoty 20-złotowe, 88 arku- 
szy po 6 banknotów na każdym, ©- 
raz 316 arkuszy gotowego papie- 
ru do drukowania pieniędzy, far- 
by, 2000 zł. gotówką, lecz praw- 
dziwą, oraz 110 dolarów. 


| 
| 


Zoiję Wyczółkowską aresztowa 
ino, na schodach zaś, w chwili sdv 
już wywiadowcy opuszczali lokal 
spotkano jakiegoś mężczyznę, Ja 
się okazało, był to Józef Wyczół- 
kowski, brat Michała, podejrzany 
o. współudział w fałszerstwach, — 
Został on również arestzowany i 
przeprowadzony do 14 komisaria- 
tu, gdzie usiłował popełnić samo» 
ora, wbijając sobie nóż w gar- 
| dfo. 


ZAMIAST RAM ROBIONO 
„OBRAZKI. 

Podczas rewizji 

dotychczas Michał Wyczółkowski, 

dzwonił dwukrotnie do domu, lecz 


nieuchwytny ' 


” 
ki 


ŻYCIE STOLICY 


(Wiadomości własne „Głosu Polskiego”) 
Rewja policji warszawskiej 


W sobotę o godz. 6-ej wieczo-|działy odpierały atak pod Radzy: 
irem w Al Szucha odbył się gene-|minem, po raz drugi zaś na ziemi 
jralny przegląd pplicji mundurowej|wileńskiej, dokąd wyruszyły, aby 
lokręgu m. st. Warszawy. jej bronić przed napaściami szaułi= 
| Przegląd objął pełny skład policji |sów litewskich. 
pięszej w całkowitym jej szyku bo-| Rewię wczorajszą poprowadził 
|iowym — następnie oddział rowe- zastępca komendanta policji, pan 
rzystów i oddział policji konnej. - |Charlemague. 

Posiadał on charakter ściśle Woj- Najefektowniej przedstawiały się 
'sktowej rewji = i budził wśród tłu- oddziały policji konnej pod wodzą 
mów publiczności, z kt:rej utworzy- jnadkomisarza Szopy. 
jły się szpalery po obu stronach 
| AL. Szucha — wrażenie bardzo do- 
idadnie, Policja przedstawiła się ja- Km 
liko wzrastająca siła bojowa. W o0-|5*W 
kresie swej kilkoletniej egzystencji) Okazale przedstawiła się nawet 
|miała już sposobność dwukrotnie orkiestra policji, która pod do: 
letrzymać chrzest ognia; po raz świadczoną batutą znanego kapel. 
|pjerwszy przy najeździe bolszewic-| mistrza kom. Siełskiego, nabrałe 


Ukazanie się oddziałów policji 
|publiczność witała grzmołami oklae 


I 


y |kim na Warszawę kiedy to jej od- charakteru artystycznego zespołu 


Z CAŁEJ POLSKI 
(Wiadomości własne Sok Polskiego“) 
LWOW 
Samotójstwo w szpitalu 


W łóżku udusiła się zapomocą pętlicy 


W szpitalu powszechnym we 
Lwowie wczoraj rano spostrzeżo- 
|no nieżywą kobietę, która miała 


nem jedna z pielęgniarek przecho- 
dząc przez odnośną salę zauważy- 


‘Dawid Finkelstein 


| 

Zygmunt Szabes (Stawki 30), Wł 
Rozeniried, przezwiskiem „Czartly 
,Wolt' (Dzielna 5), Icek Szpitaleę- 
wicz (Ząbkowska 4), Abram Leij- 
ziger (Pańska 82), ludel Grober 
(Pawia 72), Mendel Ostrowiecki 
| (Pawia 65). Abram Frons (Brzeska | 
14), Pinkus Herman (Brzeska 17),| 
(Grzybowska | 
12), Chana Cytryn (Nalewki 41), 
Moszek Waldman (Pawia 72), Jar 
kiel Iglicki (Karmelicka 5), Sikora 
Szulim (Ciepła 19), Moryc Geld- 
stein (Smocza 5), Ryfka Rubin (Bu 
gaj 15), Salomon Konstantynowski 
(Pawią 32) i Lewek Wajgman (Pań 
ska 84), 


WYKRYCIE SKŁADU I FA- 
BRYKI. 


się nie zjawił. 
Wieczorem tegoż dnia kom. dr 
Bachrach, badając ojca Wyczół 


go, iż synowie jego Michał i Józef 
posiadają w tym samym domu fa- 
brykę ram. Udali się więc do niej 
wywiadowcy i po przeprowadzo- 
nej rewizji, znaleźli wczoraj nad 
ranem w owej fabryce prasę do 

|bijania banknotów, rycinę litogra- 
'| Kezną, oraz arkusz makulatorowy. 
(Kamieni litograficznych jednak 

nie było. 


„ZAKOPANE SKARBY*, 


| Trwające przez cały dzień na- 
|stępny poszukiwania doprowadzi- 
siły do znalezienia kamieni litografi- 
osa- |cznych, które były zakopane w pi- 
'wnicy. w głębokości około 1 i pół 
jmetra pod ziemią. Znaleziono pre- 


Wszystkich zatrzymanych 
[dzono w areszcie przy urzędżie 


kowskiego, dowiedział się od nie-, 


|zginąć w zagadkowy sposób. Na 
[tem tle snuto na prędce różne do- 
mysły i zawiadamiono o fakcie po 
icję. 

| W dwie godziny później do szpi- 
tala udała się komisja policyjno- 
jsądowa, W toku wizją lokalnej i 
dochodzeń, przeprowadzonych na 
| miejscu stwierdzono, że przed dwo 
jma dniami przywieziono do szpi- 
(tala umysłowo chorą, Eleonorę Ba 
ranową, liczącą lat 60, wdowę. 

+ Jak zeznają pielęgniarki, Barano 
wa pierwszą noc spędziła zupełnie 
spokojnie na swojem łóżku, osło- 
niętem siatką bezpieczeństwa. We 


środę także nie zdradzała nic po- 


|jdejrzanego, a drugiej nocy nad ra- 
EEES EELA TRE TEZY FIA 


! 


| 


ła, że Baranowa leży nakryta w 
niezwykłej pozycji, Pielęgniarka 
poczęła ją budzić, lecz daremnie, 
gdyż Baranowa już nie żyła. 


Komisyjnie stwierdzono, że w 
nocy  Baranowa  przedarła ns 
wzdłuż ręcznik i złączyła obie częś 
ci razem. Jeden koniec ręcznika u- 
mocowała do żelaznej poręczy łóż 
ka, a na drugim związała pętlicę, 
którą założyła sobie na szyi. Na« 
stępnie położyła się, a po przykrył 
ciu siebie kocem, ciężarem swego 
ciała w przeciwnym kierunku za- 
ciskała pętlicę tak długo, aż ta ją 
udusiła, 


Naturalnie, gdy do jej łóżka przy 
była pielęgniarka, wszelka pomoc 
była już spóźniona. 


Fe) DZY SEA 


wspólnikami, Dla lepszej obserwa- śledczym. Główny jednak skład i 
cji zamówił w owej restauracji są- |labryka fałszywych pieniędzy nie 
siedni gabinet i wraz z paru wy- | zostały dotychczas wykryte. To 
wiadowcami oczekiwał przybycia | też śledztwo prowadzono dalej ze 
gości. |zdwojoną energią i po upływie 5 

Jakoż wkrótce w sąsiednim ga- | dni, ustalono, że muszą się znaj-| 


xcyżyjnie wykonane, według wszel- 
ich przepisów kamienie litografi- 
ńzne do banknotów 20-złotowych. 
5-złotowych i 10-dolarowych. 

W sobotę wieczorem na miejsce 


wykrycia owych kamieni przybył | W ostatniej chwili słówny herszł 
sędzia śledczy, naczelnik urzędu bandy, Michał Wyczółkowski, 
śledczego wraz z zastępcą swym. zbiegł w kierunku. Gdańska. — 
Całą „łabrykę' przewieziono dwo W ślad za nim wyjechał kom. dr. 
ma samochodami do urzędu śled- Bachrach z wywiadowcami. 
czego. 


późnej nocy zostawia sama — w, 
mojem towarzystwie" — Westch-, 
nął. — „Ufny w moją przyjaźń!” 


aor 
mem. „Jeszcze żyje!" 
Magdaleną zaś rzucały kurcze 


etto, schyłomy nad Sebastia- 


darem, powiewała wysoko małą! Grzecznie. lecz stanowczo od- 
(kartką papieru. Zbliżyła się do rzuciła propozycję Tinoretta, któ- 
światła, a Tinoretto dojrzał na pa- ry jej chciał towarzyszyć, 


` Portre 


Ciemna noc na Montparnasie, 
W małej pracowni malarskiej skur 
czona w sobie, zziębnięta, siedzia- 
ła Magdalena na krześle obok 
sztalugi; — przed nią siedząc na 
niskim podnóżku, Tinoretto, opie- 
rając łokcie na kolanach, a świę- 
cącą w ciemni twarz na zgiętych 
w pięście dłoniach. 

Drżącym z niepokoju głosem Ma 
gdalena mówiła tylko o przyjacie- 
ju swym, malarzu Sebastjanie. 

Tinoretto kochał ją beznadziej- 
nie, a wiernie oddany przyjacielo- 
wi, nie spodziewał się, by kiedy- 
kolwiek mógł osiąśnąć cel swych 
marzeń, Pokornie patrząc w jej o- 
czy, zapytał: 

„Czy nie zrobić światła?" 

Magdalena skinęła głową. I za- 
raz rozbłysło małe. żółte światło 
żarówki, 

Waśdalazx Foześmiała się ‘cicho 
i dźwięcznie: 

„Otóż tak, jestem jego narzeczo- 
ną! I — jak mówi zawsze Seba- 
stan — na wypadek, gdyby miał 
umrzeć w młodym wieku, będę 
musiała wyjść za mąż za innego". 

Tinoretto przerwał jej: 

„Za tego, któreśo przedtem ma 


sam oznaczyć. — Oto, jak wygląda | 


miłość poza grób” 

Zamilieł. uśmiechnięty melancho- 
lijnie, zdając sobie iasno sprawę, że 
to nie on bedzie tym wybranym 

Po krótkiej pawzie rzekła Ma- 
gdalena: 

„Każda minuta, której nie spę- 
dzam z Sebastianem, wydaje. mi 
się stracońa” 

Tinoretto zaśmiał się ironicznie: 

„Ależ on co wieczór biegnie na 


jzebrania polityczne, a ciebie do 


z 


piłaczu i wciąż krzyczała tylko je- 


Magdalena podała mu rękę: 
„Sebastjanie! Sebastja- 


„Myślę, iż zaufać może nam ©0-|go imię: 
bojgu!'” nie!" 

A następnie Magdalena tak bar-| Przytem należało odprawić lu- 
dzo była myślami przy Sebastja- Í dzi, którzy przecie nie przyszli tu 
nie, a Tinoretto tak pogrążony w | zadarmo. Tinoretto opanował się, 
bolesnych rozmyślaniach o niej, że | wyprowadził ich na korytarz i dał 
długą chwilę milczeli oboje. im pieniądze. 

Byli tak zajęci swemi myślami | Jeden z nich'był widocznie le- 
że nie słyszeli ciężkich kroków na í piej wychowany, bo począł'opowia 
trzeszczących schodach i zwrócili | dać, jak to było: 
uwagę dopiero na twarde i silne „Znaleźliśmy go w ciemnym za- 
pukanie do drzwi pracowni. utku! Cały zalany był krwią tak, 

Zerwali się oboje, jak zbudzeni ak go pan widzi teraz! Pozatem 
ze snu. Tinoretto przetarł oczy, a|nie wiemy nic więcej! Zdaje się, 
Magdalena, przeciągając smukłe |że nie już z niego nie będzie. Do 
członki, z trudem powstrzymywa- | widzenia!" 
ła ziewanie. Gdy Tinoretto wrócił do łóżka, 

Potem głos z zewnątrz: „Otwie-|źtenice Sebastjana zachodziły już 
rać! Nie możemy go już dźwigać |bielmem śmierci. 
dłużejl“ Í Umierającym wstrząsały rozpa- 

Rozbudzony nagle, Tinoretto rzu | czliwe skurcze. Chciał mówić, lecz 
cit się ku drzwiom. Magdalena, jw tej chwili krew rzuciła się u- 
której strach odebrał zdolność my- sta.mi. Trudno było również zro- 
ślenia, ale instynktownie odgadła, | zumieć słabe gesty, którymi ws 
|że stało się coś okropnego, krzy- | zywał naprzemian to Magdalenę, 
kneła głośno. to swoje piersi. 

Tinoretto otworzył drzwi. „A więc idę po doktora!" 

Dwu ludzi dźwigało Sebastjana,| Tinoretto wypadł z pokoju. 
|zalanego krwią. Dwie dziwne po-| Lekarz, którego udało mu się 
'stacie, oberwane, bezradne, dźwi- odszukać, człowiek jeszcze młody, 
gające na ramionach krwawiący wrażliwy na sensacje, szybko prze 
ciężar, |leciqł schody i, podniecony otocze 

„Gdzie stoi łóżko?”, zapytał je- nien oraz okolicznościami wypad4 
den z nich. |ku, podbiesł do łóżka. by skwanli 
„Tutai — rzekł Tinoretto, pa- wie — wymieniając swe nazwisko 
trząć na wszystko w niemem osłu- „Doktór Leauvat'' — zająć się pa- 
pieńiu, |cientem. Mógł już jednak tylko 
Meżczyźni z trudem szli za nim, | skonytatować śmierć. 
ciężkiemi krokami sunąc w pół-| Chviał wprawdzie jeszcze w ser 
mroku i ogarniając się od Magda- |deczyych słowach Magdalenie wy 
leny, która z krzykiem cisnęła się|razić współczucie, było to jednak 
do Sebastiana. niemożliwe ze wzgledu na stan, w 
Wreszcie odetchnęli z ulgą, zwa-|jakim się znajdowała 
liwszy na łóżko krwawe brzemię.| Wyszucając z siebie słowa 


„Lekarza, lekarzat“, wołał, Ti- 


; 
i 


| 
| 


bez 


Ly Magdalena, jakby szłtan- 


i pierze rysunek. 

Chcąc uspokoić Magdalenę, Ti- 
noretto starał sie wyrwać jej pa- 
pier. Po krótkiej Sei miał go już 
|w ręku i rzucił się do światła, 
| Rysunek! Nie widziałem go do- 
|tychczas u niego! Portret mło- 
| dzieńca! I to zrobiony drżącą ręką! 
| To musiał wykonać jeszcze krótko 


| przed śmiercią! O — a tu jest 
krew — —" 
| Magdalena zawołała dziko: 


| „Szkic mordercy jego!” I jak szalo 
ina znowu rzuciła się na ciało Se- 
bastjana. 

| Tylko z trudem udało się obu 
|mężczyznom uspokoić Maśdalenę. 
Lekarz, któremu było zimno, na 
prośbę Tinoretta przyjął kieliszek 


koniaku. I oświadczył, ocierając 
„usta: 
| „Ten obrazek napewno może 


|być bardżo pom 


ocny!” 


ka- Również i policia była teso same- | 


go zdania i dokładnie badała por- 
|trecik, przedstawiający młodzień- 
ca o rysach niespokojnych, lecz 
| sympatycznych. 


policji oświadczyli, że nietrudno 
bedzie wedle rysunku odszukać 
mordercę. -Magdalena oświad- 
czyła: 


„Ja sama, moi panowie, odna'dę 
do i pomszczę Sebast'ana i sama 
załatwię się z mordercą!" 

Policja nie zważała na stanow- 
czość, z jaką Magdalena wypowie 
dzłała te słowa i pozwolono jej 
oddalić się. 

Wieczorem Magdalena wybrała 
się z domu. biorąc ze sobą rewol- 
wer; zresztą nie czyniła szczegól- 
nych przygotowań i ubrała się jak 
zwykłe, gdy z Sebastjanem miała 

sé 


iść -do_ „Latarni 


4a py 


Funkcjonarjusze | 


Najpierw udała się do „Latarni“. 
Był to lokal, gdzie przychodzili 
'zwykle artyści z przyjaciółkami 
lub modelkami, by wytańczyć się 
|w tej ciasnej przestrzeni, gdzie le- 
¡dwie można było oddychać. 
Magdalena przepchała się przez 
|tfom. Muzyka włąśnie wyła i nie 
wiele tylko osób siedziało przy 
|podłużnych, drewnianych stołach. 

Znano tu Magdalenę i wiedziano 
już o nieszczęściu, które ją dotknę- 
ło, Bliżsi znajomi i znajome, tań- 
cząc w skłębionych parach pośrod- 
ku salki, mijając, obrzucali ją współ 
czującem spo'rzeniem, A chociaż 
wszyscy wiedzieli o jej głębokim 
bólu, nikt jednak nie dziwił się, że 
właśnie tu się zjawiła, Działo się to 
(przecież na Montparnasse; — a 
[ktoś odezwał się do niej: „Biedna 
'mała, pewno przyszłaś tu, by za 
(gluszyć ból i wspomnienia!” 

Tymczasem Magdalena rozejrza- 
ła się, ponieważ zaś nigdzie nie do- 
strzegła mordercy, jęła obserwo- 
wać drzwi, któremi  napływali 
wciąż mowi goście, 

Powzięła ona plan. ściśle okre- 
ślony: Chciała po kolei obe'ść 
wszystkie lokale na Montparnasse, - 
w każdym pozostać przez kwa- 
;drans, a następnie zacząć znów od 
początku, lecz w odwrotnym po- 
rządku; całą moc — do rane. 

Muzyka przestała orać, a tańczą” 
ley wrócili na mie'sca, snoreni i 
wyczerpani, lecz zadowoleni, —' 
Dziewczęta śmiały się rozbawione 
Ji psociły, a jedna z nich mocno tt 
|derzyła jakiegoś pana po kapelu- 
|szu, wbijając mu go do połowy twa 
|rzy, ta co ze wszystkich stron roz: 
legł się rozgłośny śmiech. a kapel. 
mistrz z uznaniem zawołał: „Bra- 
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Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie 


(b) Wczoraj odbyła się uroczy- 'do posyłania dziatwy do szkoły i 
słosć pośw ia budującego się wskazywał, że budowle nowych 
gmachu 50 przy ul. Pod- gmachów, to fundament, na któ- 

i j rzy Cho nach. rym oświata krzewić się będzie, 

ść tę przybyły wła wychowując zdrdwych obywateli 
obie ks. bisku- z młodzieży, zaś nauczycielstwo o- 
i broni od zgubnych skutków nau- 
czania w niehygienicznych stęch- 

y r łych lokalach. 
(i, z ramienia wo- | rzemówieniach tych, ław- 
t Tułecki, zastęp- |ni działu wa p. Haikow- 

i ządu p. Janiszew- |ski odczytał depeszę, jaką nade- 
ski óu 1neśo dr. | slal pod adresem Magistratu pre- 
la czionso1 magistratu i ra-|zes związku miast, który w tęle- 
| e dr, Skalski, komitet |gr wyraża żal, że z powodu 
budowy sz! inspektorzy szkol- izi “nie może przybyć na uro- 
ni. nadkomisarz Żółłasze oraz |czystość i tą drogę przesyła Łodzi 
lwzni przedstawiciele instytucji |życzenia w dniu poświęcenia je- 
społecznych i oświatowych. |szcze jednego nowego gmachu 

P j achu przez |szkolnego 

go połą- | Następnie odczytał p, Haikow- 
em kaza» | „| 


- ki akt budowy gmachu szkolne- 
szkolny 


y 3 m. |Ś0, poczem wszyscy obecni złożyli 

; F zt, ze Ma- jna tym historycznym dokumencie 

gistrat obecny, kontynuu ac dzie- | swe podpisy na wieczną rzeczy 
ło swego a, oddaje ol- | pami atkę. 


brzym e dme p 
ES = | Akt został następnie wmutowa- 
ITZEZ NZI " , . 
koc $ = ny w urnie, do której wrzucono 
"dba 17: FIZ A również trzy efzemplarze wczoraj 
1 szych dzienników łódzkich. 
| Nowy gmach szkolny, który po- 
aaa już 3 piętra, zostanie oddany 
do użytku publicznego następnej 
JiGSNY. 
=> = EP RA A 
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Nieopatenł łowany wynalazek — Jak ANAA Gienia 


być młodszą i co z tego wynikło 


kobiety jest niedocieczoną 
żda kobieta ma prze- 


napisano, że jest brunetką z krwii 
i kości; nos twego przyjaciela był 


dowsz tyle lat, na ile wy- dla ciebie przykładem nosa „rzym-| 
plada, n tyle, ile daje so- skiego", paszport jest innego zda- 
bie sam końcu tyle ile ma|nia i scharakteryzował go jako 
w i j wiek prawdziwy |, żydowski". Jest bo różnica po- 
stara s jaknajstaranniei. | gladów dość 1 wyraźna, 

Naosół | ą dyskretni k | pecjalną szykaną dla kobiet jest, 
śwałłownie się oni nie dopy [ujawnienie ich istotnego wieku.| 
Czynią to jedynie ciekawi z amn- | Ta niedyskrecja bolała bardzo mi- 
torstwa i pozatem ciekawi z zawo- | łą i sympatyczną pannę Gienię Sta- 
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(b) W związku z odbywającym 
się obecnie poborem rocznika 
1904 rejestracja rezerwistów chwi- | 
lowo się odbywa i zostanie podję- | 
ta dopiero w lipcu. 


Pozwo/enia dia 
poborowych na wyjązi 


to Palestyny 

W ostatnich czasach młodzi ży- 
dzi, urodzeni w latach 1905 i 1906 
nie otrzymują pozwol enia na wy- 
jazd do | Palestyny od władz woj- 
skowych, o ile nie emigrują razem 
z rodzicami, a wyjeżdżają sami. — 
Jeżeli zaś wyjeżdżają całe rodziny 
do Palestyny, to władze wojskowe 
nie czynią żadnych trudności na- 
[e poborowym z roczników 1905 


i 1906 


gab y sądownziwe, 


| 2 się w końcu maja 
M l) p ih maja rozpoczyna- 
| | się w sądzie okręgowym i urzę-| 
[d zie prokuratorskim urlopy let- 
tnie, 

| > Pierwszy na urlo 
,deusz Kamieński, 
lejno udadzą się inni sędziowie. 
Ww urzędzie prokuratorskim pierw- 
szy skorzysta z urlopu prokurator 
|Stelan Szmidt. 


p wyjedzie Ta- 
po nim zaś ko- 


(F nap T Nalnsek PURI 
IZNACZKI z Bolzsławem 
b. fer 


Ghrobr Ym 


| Upamigtnianie rocznicy dla 
| filafelistów 

(b) Komitet obchodu rocznicy 
koronacii Bolesława Chrobrego po 
stanowił zakupić z funduszów, 
przeznaczonych przez  maśistrat, 
większą ilość znaczków z godłem |! 
króla. Bolesława Chrobrego. 


22 szkó! łódzkich 
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way komitetu rozbudowy 


W sprawie pożyczek budowlanych 


z Rz 
ES © 


c. 


Kryzys budowlany, jaki przeżv- 
wamy obecnie, stanowi poważną 


troskę zarówno społeczeństwa 
jak i władz miarodajnych. 


grupa I: kooperatywy i 
dzielnie akademickie; 

II — instytucje i osoby prywa- 
tne, zaciągające pożyczkę na wyw 
kończenie AA ATA robót; 

II — samopomocowa; 

IV — instytucje i osoby prywa- 


spół. 


W związku z tem tak poważnem 
zagadnieniem, ministerjum skarbu 
wydało rozporządzenie w sprawie 


wydawania pożyczek budowla- RE t l ściśle; ~ 
nych przez Bank gospodarstwaļj | Ozatem celem scislejszego i 
krajowego, Opinje jednak doty- szcze rozgraniczenia poszczegó 


nych kategorji petentów, podzie- 
lono każdą z wyżej wspomnianych 
śrup na trzy części: 

część a) budynki, których zupeł 
ne wykończenie możliwe jest je- 
szcze w sezonie bieżącym; 

b) roboty rozpoczęte, których 
doprowadzenie pod dach uskute- 
cznione być może w sezonie bie- 
żącym; 

c] roboty projektowane 


czące osób i przedsiębiorstw upra- 
wniomych do zaciągnięcia poży- 
czki, wydaje miejski komitet roz- 
budowy, który podjął już wstępne 
prace przygotowawcze w tej dzie- 
dziniie. 


Oneśdaj o godzinie 1 po potu- 
¡dniu odbyło się posiedzenie miej- 
|skiego komitetu rozbudowy, pod 
[przewodnictwem prezydenta mia- 
stan p. Wł Jabłońskieśo, na któ-| Komitet rozbudowy przystępuje 
rem! Be stanowiono podzielić wszy- |w dniach najbliższych do rozpa- 
stkiich zgłaszających się po pożycz |trzenia pierwszych podań o poży: 
ki na cztery grupy, a mianowicie: |czki. 


obójstwo skazanego żołnierza 

Zabrał swemu dowódcy obrączkę. 
Stanął przed sądem, ale nie mógł przeżyć hań: 
biącego wyroku 


(b) Sąd wojskowy, po rozpa trze- |rezygnacją wyroku, Kurowski po: 
niit sprawy szer. Kurowskiego z | pełnił samobójstwo i, po krótkich 
31 p. p. skazał go za kradzież 0- męczarniach w szpitalu, zmarł te- 
brjączki dowódze y kompanji na 6|goż dnia. 
miesięcy więzienia, Po przyjęciu z 


(O 


Spm 


na śpiewami chóralnymi i solowy: 
jmi, oraz przepięknemi ewolucjami 


Teatr miejski 


Dziś, jutro i pojutrze ostatnie i tańcami układu baletmistrza p. 
trzy przedstawienia pięknej legen- Majewskiego. Udział przyjmują 
dy dramatycznej Sz. An-skiego panie Bronowska. Brandłówna, 


„Dybuk”* z pp. Jarkowską, Rodo- 
wiczową, Białoszczyńskim, Przy- 
stańskim, Tatarkiewiczem i Wy- 
brańskim na czele. 

W czwartek premiera  przesli- 
cznej barwnej baśni dramatycznej 


Marszycka, Fiszerówna, Zielińska, 
Żeromska, oraz pp. Bolkowski, Gé 
recki, Kubiński, Puchalski i inni. 
Jutro „Polacy w Ameryce" Danie- 
lewskiego. 


du, t. į. policja, Ci ostatni są zwła- siak, Chciała uchodzić za rozkwi-| Matura l ferje letnie żę ana Rydla „ Zaczarowane ko- $ Teafr letni 
szczą wścibscy, aż do natarczywo- łający pączek dziewc zęcy, pasz- | (p) Dnia 15 maja zostały ukoń-|ło", pod reżyserją p. Tatarkiewi- | A s 
ści, Wynaleźli nawet specjalny do- | port zaś nieubłaganie przypomi inał czone szyi Aa egzamina piśmien | cza. Teafr miejski w parku 
kument, w którym spiszą wszyst- | jej że wiosna już przeszła i i że na- ne we wszystkich szkołach tódz- im. Sfaszica 
ko co wi d za 0 czowieku, Jest to stało lato, Ni ewiast a zezłości ła się kich, . Tear n opu! arny , 
t port, Z niego możesz|i przerobiła datę urodzenia, zd. Egzamine. ustne rozpoczną się w g9 w Dziś i jutro świetna, tryskająci 
zeczy nadzwyczaj- mładzając się „metodą łatwiejszą i dniu 21 maja i trwać będą do po«| Dziś, w poniedziałek dnia 18 humorem komedja Brunona Wina- 
twoja, któ- próstszą, niż dr. Szteinacha, o lat czątku czerwca. h. m. o godzinie 8.30 wieczorem wera „Znajomek z Fiesoli“ z pp 
ži okazuje się ki lkanaście. Władze nie zaaprobo-. Koniec roku szkolnego nastąni| dla pracowników fabryki I. K, Po- | Morską, Łapińską, Rozwadowiczo 
ą orga dziatwy; wały jednak tego wynalazku i po- z dniem 15 czerwca, wakaciia znańskiego dany bę dzie wodewil | wą Zniczem, Kroikem, Dębiczem 
5 'ą blond, w pa- ciągnęły pannę Stasiak do odpo- trwać będą do 1 września, t: j. '(2,w 5 aktach , Polacy w , Ameryce" | Magnuszewskim i Mrozińskim w 
szporcie itoraiast najwyraźniej..wiedzialności, i pół miesiąca. | Danielewskiego. Sz tuka ilustrowa- ‘rolach głównych. 


z ZYCZE. CKE KZT I CY YCIE CEWCE ZY A ZK CR WZORCA 


On zapytał: „Dlaczego pani 


gdy drzw Magdalena sięgnęła do kieszeni oddać w ręcę policji, ponieważ|ju. „Czyż mogłem?Oczywiście: pierw- 
ty w spo,po rewolwer w oczekiwaniu, że pam jest mordercą": Miała na-|nie zaświeci?" szą moją myślą było rzucić się za 
Magda-|obcy zechce jej uciec przy naj- dzieję, że zechce uciekać, gdyż]. „Przewód zepsuty" kłamała | napastnikami, którzy zniknęli bły- 
znajduje bliższem pytaniu. I rzekła powoli, wówczas przecież znalazłaby od-|— „szukam świecy!” skawicznie! Ale on, ten mój nowy 
|akcentując każde słowo: „Bo my- wagę, by go zabić. Zniknęła gdzieś w najdalszy (przyjaciel powstrzymywał mnie 
vtem | ślę, że ma pan pieniądze od tego, Ale on, patrząc na nią błysz-|zakątku. Słyszał szelest jej sukni.|ostatkiem sił „klęknij t u przy 
sie 0 jowi it się| którego pan z tego powodu za-|czącemi oczyma, rzekł, jakgdyby | Usiadł. mnie, kochary przyjacielu” po- 
nowy gość, którego nie znał nikt | mordował?“ |godząc się z nią; „Dobrze, chodź- Cisza zaczęła mu ciężyć. Począł| wiedział i z trudem sięgnął do 
— nikt, prócz Magdaleny. Oh, taj Ale tu „morderca“ roześmiał się| my!" mówić: kieszeni, gdzie schował był rysu- 
poznała go natychmiast! na cały głos— śmiechem wesołym} Ponieważ jednak po dr odze mil-| „Niech pani sobie wyobrazi: |nek. Dysząc ciężko: oderwanemi 
Dziewczęta zainteresowały się od-|i beztroskim. zał, nie śmiąc nawet wziąć ją pod|Jestem dopiero dwa dni w Pary-|słowami, wybełkotał: „Moja dzie- 
razu przy á : „Pami jest cudowna, zachwyca- Ry, a jego bliskość i miły głos|żul I co wieczór jakieś przejścia:|wczyna.. zajmij się nią.. twój 
„obcy czł w „latarni!“ —|jąca! No tak, jesteśmy na Mont-|przestały na nią działać — Magua-| — gdyż wczoraj — portret, przyjdcielu, niech będzie 
Niektóre wołały z uśmiechem: „Ła-|parnasse! Wie pani, to dopiero|lena znów była zdecydowana nie] Stanęła jak wyryta. „Wczoraj...?! |dowodem, iż dotrzymałem słowa 
dny chiopiec! —Tu jest jeszcze wol-|mój drugi wieczór w Paryżu! Je=|wydać go policji, lecz sama go było wczoraj?” zapytała. Magdalenie że będę się 
ne miejsce, mój mały!, stem oczarowany, wszystko tu do-izabić. Mówił pocichu. Czuł, jak powolijo nią starał i po śmierci'— Chciał 
Ob zakłopotany tyloma do-| prawdy takie ciekawe !* Rzekła tylko: „Nie ucieka pan?!| zbliżała się, a wreszcie nusiadła| mówić dalej, ale po tych słowach 
at sympatji, zatrzymał się| Magdalena broniła siy przed tym | Jak widzę, pan zdaje się być bear-|obok niego. Czuł jej oddech na|siły go opuściły i stracił przyto- 
zmieszan! śmiechem, który działał na nią | dzo pewny siebie!“ Ponieważ zaś| twarzy. mrość.* 
Ąagdalena podniosła się, drżąc | oszałamiająco, roześmiała się z |widocznie nie rozumiał jej odrazu,| Potem posłyszał cichy trzask,| Młody człowiek zamilkł, Powoli 
uwa całem ciel Przechodząc, o - | ironją, mówiąc: dodała: Jakgdyby znów odwiodła kurek | M: igdalena odsunęła się od niego. 
żucia go spojrzeniem, pod któ- „Więc dobrze, mój mały mor- „Chciałam pana przecież oddać | rewolweru. Wyczerpany, czękał cierpliwie. 
rem się zaruimienił. Uśmiechnęła| derco! Wejdźmy do środka!“ w ręce policji!" „Co to było?“ Rozbłysło światło.  Magdalana 
się zalotnie. | wyszła z lokalu. Potem zaprosił ją do tańca. On zaś żartobliwie: „Chciałbym „Ach, nic! Niech pan opowia-|stała przy nim, z twarzą zalaną 
Dopędził ją po kilku Kkrokach.| „Nie, dziękuję, nie tańczmy! Mo-|iego dożyć! da!* rzekła Magdalena. łzami. R 7 
Ona jednak spokojnie kroczyła|że porozmawiamy trochę. Przecież Ją prze szedł dreszcz! Dożyć te- „Wątpię, by to panią intereso- „l, kochany przyjacielu — ce 
dalej, ón zaś szedł obok niej, niejnie codziennie można mówić z|jgo—nie będziesz mógł! pomyślała |wało*, zaczał niepewnie. Jednem |pan zrobił potem?* 
mówiąc ani słowa, prawdziwymi mordercą!" i rzekła zimno: „Mieszkam tu za-|słowem: W niezwykłych okolicz-| „Muszę wyznać, że byłem tak 
Gdy doszli do Bouilier-Palace,| Przyten nieustannie obserwo-|raz obok — czy poszedłby pan do nościach, które pani opowiem mo-|oszołomiony tem wszystkiem, iż 
Magdalena zatrzymała się, wała go czujnie. On, wprawdzie | mnie?* że kiedyś później, pozyskałem wczo- zamiast wziąć rysunek, włożyłem 
„Czy zajdziemy tu?“ zapytała zdumiony, ale widocznie już zno-| Miała wrażenie, jakby nagle przy-|raj wieczór przyjaciela — by go|go z powrotem do jego kieszeni 
poprostu. wu w dobrym humorze, odrzekł: |spieszył kroku. zaraz potem znowu utracić, i wybrałem się na poszukiwanie 
„Chętnie, pre BE panią!“ „Ma pani zupełną rację!" „Stać!*, zawołała. „Ani krokuj Zgadzaliśmy się ze sobą w ruy-|pomocy. Gdy powróciłem, już go 
„Ale tu jest bardzo drogo! Czyj Magdalena, w paroxsyzmie nie- | dalej.“ ślach i uczuciach, jakgdybyśmy |inni zabrali!“ 4 
pan ma pieniądze? k |nawiści postanowiła zagłuszyć w Przystanął, Ze zdum jeniet m pa-|się znali od lat! Zaproponował mi,] Znowu zamilkł. Wspomnienie 
stali pod latarnią. Światło pa-,sobie wszelkie inne uczucia, by trzył w otwór lufy rewolweru, bym poszedł z nim na zgroma-|przeszło go dreszczem. Po długiej 
twartą 1 miłą twarz mio- jimódz Uążyć prosto do celu i ke „Czy żariów s SW ych nie posuwa|dzenie polityczne. Potem siedzie-|chwili, wyrzekł niepewnym gło- 
Magdalena zauważyła, że| konać swe postanowienie. Jednak pani zbyt dale ko?“ zapytał błednąc. liśmy przy winie. Spodobała mu|sein: „Nie starczyło mu już siły, by 
|w miarę dalszej rozmowy, poczęła „Żartów!”* zawołała, „A to wczo- się moja głowa i narysował mnie.|ini podać adres swej Magdaleny, 
że '—wyrzekł  tchórzyć i chwiać się w swej de-|raj wieczór — czy to może też był | Wyszliśmy z lokalu późno w no-|Szukam jej. Ale jak ją znaleźć? 
śle, ` się uśmie- | cyzji. żart?“ |cy. Nagle z ciemności wypatiło|Gdybym byt przynajmniej zabrał 
Przecież ja sama nie mogę goj, „Wczoraj...? Wczoraj.. ?, pytał |na niego dwu drabów, oderwali |rysunek!"... 
pan ma pieniądze!?” zabić! rozważała zrozpaczona. Mu-| zmieszany. Ona jednak znów z lą- | go odemnie i rzucili na ziemię.| „Rysunek*, rzekła Magdalena. 
„Mój Boi kł się, bełko-|szę go oddać w ręce policji! żyła się opariować: „ma pan rację!fZanim jednak wyciągnąć rękę, | „należy do mnie“ 
tał Liezri a i ur-| Ponturo patrzyła przed siebie. Nie posuwajmy żartów zadaleko!* każdy z nich wbił mu nóż po-| A potem, uśmiechnięta i rozma 
wał nagle, a z (rudemj „O czem pani myśli?" zapylał, jl schowała rewolwer. „A więc|między żebra. rzona dodała: 
lylko opanował uszenie, cała „Myślę o tem“, powiedziała niełchodźmy na górę! „A pan nic nie uczynił, by po-| „Ja zaś, w myśl jego ostatnie) 
držala, Pocliwiliiansię nieco opa patrząc na niego, lecz groźna wj W pracowni zaryglowała drzwi. | módź nieszczęśliwemu?*, zawołała | woli, należę do pana, drosi przy- 
miętał: „Mój Boże, co ża pytaniel” swej powadze. „że muszę pana Í Stała bez ruchu w ciemnym poko- | Magdalena, ljacielu!“ Przełożył Mar, T, 


Sr. 138. 
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Leika atletyka 


Bieg okrężny „Głosu 
Lubelskiego 

W dniu 21 maja o godz, 1-ej w 
poludnie odbędzie się w. Lublinie 
pierwszy bieg okrężny „Głosu Lu- 
belskiego"'. 

Udział w biegu mogą brać wszy- 
pcy obywatele Rzeczypospolitej 


GAZETA 


18.V — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


SPORTO 


Ł.K.S. mistrzem swej grupy 


jeśli idzie o rzeczywisty rezultat gier 


Zwycięstwo nad Amatorskim K. S. 3:0 


W dniu wczorajszym łódzka! 
drużyna mistrzowska odniosła | zdobywając 6 punktów, podczas! decyzje swego wydziału gier 
piękne zwycięstwo nad mistrzem|śdy „Wisła* krakowska ma 4 dyscypliny, przyznające „Wi'le“ 
polskiej bez wyjątku, którzy ukoń-|Górnego śląska „Amatorskim* K.|punkty za dwa wygrane mecze z |valcovery. Wierzymy, 


granych zawodów, wygrał trzy $śnie P, Z, P, N. we wtorek słynne 


i 
4 
że P. Z. P, 


pzył 18-ty rok życia i zostaną/$, bijąc w stosunku 3 : 0. Zwy-|Ł. K, S: i „Amatorskim*, Nie ule-|N, wyjdzie wreszcie zę swefio par- 


przez komisję lekarską użnani jako | cięstwem tem Ł. K; S, ostatecznie ga kwestii, 


zdolni do brania udziału we wspom inatoset. a H uczciwie BA 


nianym biegu. 

Start i meta biegu — Krakow- 
pkie-Przedmieście, przy pomniku 
„Unji”*. Trasa biegu: Krakowskie 

rzedmieście, Plac Łokietka, ulica 
kata, Namiestnikowska, Lipowa, 
Hrogą obok boiska sportowego, Bia 
a, Aleje Racławickie, Krakowskie- 
Pzednieście Długość trasy 3 i pół 

ilometra. 


pracował sobie tytuł mistrza swej 


grupy. Ł. K, S. z czterech 


Pzd JĄ 


ro 


UL ABK Z 


zwycięstwo przypadło całkowicie jtwem w sporcie, wydając sfuszną 
w udziale Ł. K, $., jednakże nale-|i sprawiedliwą decyzję. 
ze- ży 


iż moralne i faktyczne tykularza i zerwie z partyjnice | 


jeszcze wyczekać, jak rozstrzy= 
AUPE E TAAA PDZ PI e aa aae PEA 


T h 


żetony srebrne i 3 żetony sz) 
e 


Zgłoszenia należy kierować dol 


dnia 19 b. m. do redakcji „Głosu 


Lubelskiego" — Lublin ul. Koś.! 


Zawodnik przerywający taśmę jciuszki Nr. 10, z jednoczesnem o- 


wie 


na mecie jako pierwszy zdobywa |płacen.em wpisowego w wysokośc. 
srebrny puhar, ofiarowany przez,1 złotego. W zgłoszeniu winno być 
wydawnictwo „Głos Lubelski” oraz i wymienione: imię i nazwisko, wiek, . 
złoty żeton. Puhar jest nagrodą | za:ęcie, 
wędrowną j staje się własnością |ewentualnie 
zawodnika wtedy, o ile zdobędzie |szony'”' oraz adnotacja, czy dny za 


Polenia—Slauia moraw- 
ska d:d (1:1) 


Zawody piłki nożnej w Warsza-|. 
„Polonja'* — „Slavia“ 3 : 3 
(1.: 1). Goście berneńscy o mało 


4 


WA 


Q puhar Davisa 
Ostatni dzień zawodów 
W trzecim i ostatnim dniu za- 
wodów tenisowych o puhar Dave» 
sa (Anglia 3 Polska) walczyli: 
Love (Anglja) z Foersterem (Pol- 
ska): 6 : 0,6 :0,6:0, Wheatley 
(Anglja] ze Szwedem (Polska) 
6 : 2,6 ;0,6:0. Poziom gry 
Szwedego o wiele poważniejszy od 
gry Foėrstera, 
czerpywał siły w rzutach do siate 


ale Szwede, wy» 


ki, nie będąc mocnym w serwi» 


sach. 


Zwiazek związków sportowych 


Działalność iene i obyczaje 


przynależność klubowa, | 


słowo „niestowar ZY |piero w ostatnich niemal 


go trzy razy (niekoniecznie w ko-|wodnik potrzebuje kwatery, które 
lejnych biegach). Następnych 5-ciujredakcja „Głosu Lubelskiego" za- 
zawodników otrzymuje kolejno: 2 rezerwuje, 

jg 


Turyści -- Wisła (Kraków) 5:0 (3:0) 


itach po przerwie 
neńczykom wyrównać, 
ostatni goal był dany z rzutu kar- 


nego, 


cn nie przegrali, gdyż „Polonia“ 
która wczoraj była bardzo dobrze 
usposobiona grała doskonale, pro- 


wadząc prawie do końca gry. Do- 
mint- 
udaje się ber- 
przyczem 


Kolarstwo 
Wyścigi motocykli 


i automobili 


Przed międzynarodowym kongresem w Pradze 


Zarząd Związku związków mal Wobec tego, żę jednak więk- 
pierwszem posiedzeniu po wybo- |szość polskich związków sporto- 
rze, odbytym w końcu kwietnia u- |wvch nadesłała już odpowiedź na 
konstytuował się w sposób nastę- kwestionariusz Związku związków 


pujący: prezes — poseł Stanisław. 


Osiecki, wiceprezes I Broni- 
sław Kowalewski, wiceprezes II 
— ppułk, Aleksander Bobkowski, 
sekretarz dr, Mieczysław  Orło- 
wicz, skarbnik inż, Alojzy Damb- 
ski, zast. sekretarza kpt. Wincen- 
ty Skotnicki. zast, skarbnika dr. 


| „Wisła'” przybyła na zawody ze 
| składem rezerwowym, wzmacnia- 


czykiem i Wójcikiem, Gdyby nie 
równoczesny mecz reprezentaci 
Krakowa z Warszawą, musielibyś- 
my to postępowanie tlomaczyć ja- 
ko kompletne lekceważenie prze- 


| 


jąc gojedynie: Kaczorem, Kotlar- |punkt, Ciągłe kornery, niewyzyski- | Serock odbyły się wyścigi motocy- 
Obra.|kli i automobili, tak jedne ' iak i 


ciągle na froncie. 16 minuta przy- 
nosi ze strzału Hermansa dalszy 


wanę przez „Turystów'', 
gry do ostatniej minuty pierwszeż 
połowy się nie zmienia, „Turyśc'* 
bowiem ciągle, szturmując do bram 


Ferdynand Goetel. 


Przewodniczącego komisii fun- 
duszu olimpijskiego narazie nie 


wybrano, postanowiono natomiast, 
drugie na dystans 20 klm, W wy- żę dotychczasowy zarząd polskie- 
ściśu motocykli najlepszy czas o= | 


$ SW A go komitetu iśrzysk olimpijskich 
siągnął Choiński — 11 m. i 9 sek. | winien urzędować nadal, celem 


Wczoraj na szosie Wyszków — 


ki gości, natrafiają na żelazny opór, W wyścigu automobili w kat. l-ejj zlikwidowania tejże instytucji a 
Kaczora, nie mogąc powiększyć zwycięstwo odniosła pani Irena likwidacja ta ma być ukończoną 
tezultatu. aworska w czasie 18 min. 53.8 s. | 4o następnego posiedzenia zarzą- 

Szybkie tempo gry pierwszej'po- na „Citroen, W kat. 2-ei — „La guy Związku związków, które od- 


ciwmika i łódzkiej publiczności. 
' Skład „Turystów”: Michalski — 
bramka, Kubik Olek i Kahl — o- 


dotyczący poszcześólnych punk» 
tów porządku dziennego między» 
narodowego kongresu sportowego 
w Pradze. komitet wykonawczy Z. 
Z. wybrał podkomisję dla ułożenia 
na podstawie tych odpowiedzi dy- 
rektyw dla delegatów polskich de 
Pragi. Członkami podkomisjii wy- 
brano dr. Kłosia, inż. Lotha i dr. 
Orłowicza. 


Prof. dr. Eusieniusz Piasecki w 
Poznaniu, do którego komitet wy- 
konawczy Związku związków na 
podstawie uchwały walnego z$gro- 
madzenia zwrócił się z propozycją 
reprezentowania Polski na między 
nar, kongresie pedagogiczno<spor= 
towym w Pradze w dniach od 30 
maia do 5 czerwca b. r., nadesłał 


brona, Hinc, Kubik, Stefan, Fryd- 


łowy, w drugiej znika bezpowrot- |Perl" — Polakiewicz: 14 min. 21 


mam II — pomoc, Hermans, Wal- 
kowski, Magin, Kulawiak i Olasek 


mem przez nich tempem w l-ej po- 
- dak — dał tym razem należną 


łowie, a goście nieambitni i nieza- 


od e krakowiakom i widzom jradni — prowadzą w drugiej poto- 
miłe rozczarowanie, | wie grę apatyczną i ospałą, ,„„Tury-| Mat. 
Początkowe minuty pierwszej jści”, choć technicznie i taktycznie |na 


połowy wykazują kilka ładnychio całą klasę lepsi — nie wyzy- 

pociągnięć ci. Niedługo to je-,skują swej przewagi z powodu zu- 
trwa. Dysponowany bowiem |pełnie w tej połowie słabych: Ku- 

atak „Turystów“, świetnie wspie-jlawiaka, Hermansa, a co najważ- 

rany przez pomoc — sunie ciągle |niejsza — wskutek braku współ- 

naprzód, oblegając bramkę gości ipracy pomocy z atakiem. 

W fazie tej ma niewdz, pole do | Mimo szeregu pewnych sytuacj: 

popisu bramkarz gości, który w;dla „Turystów — wynik pozosta- 

pięknym stylu likwiduje niebez lje bez zmiany. 

pieczne ataki gospodarzy dopiero; Sędziował zbyt drobiazgowo, lecz 

w 8 minucie w zamieszaniu pod. bardzo dobrze p. Otto, trzymajac 

bramkowem — Walkowski strze- drużyny w karbach. 

la — bramkarz wybiega nie wporę | Wynik nie jest miernikiem sił, 


nie. „Turyści“, zmęczeni narzuco- sek., w kat. 4-ej — „Lancia Lam- 


| 


bda" 


57,4 


— p. Bogusławski: 10 min. 
sek., drugi Rakowicz na 
„Lancia Lambda“! — 11 min, 6,7 s. 


uld” — 10 m. 19 sek. 


Mistrzostwo Kiedjolanu 


Zawodowy kolarz Constante Gi- 
rardengo odniósł zwycięstwo w 
rozegranym w Medjolanie Szoso- 
wym wyścigu kolarskim o mistrzo- 
stwo Mediolanu, na dystansie 55 
klim. w 1 godz. 49 m, 47 sek. 


—— 


i 


5-ta — p. Kowalski na „Re- 


będzie się w połowie czerwca b, r. 


| Do prowadzenia pertraktacji z 
ministerstwem oświaty w sprawie 
dzierżawy parku Sobieskiego w| 
Warszawie upoważniono nadal do- | 
tychczasową komisię, złożoną zi 
pp. ks, Kazimierza Lubomirskiego, 
Bronisława *« Kowalewskiego, Wa- | 
cława Znajdowskiego i Henryka! 
Królikowskiego. Zarząd parkiem 
pozostaje nadal w reku dotychcza- 
sowei komisji parkowej, złożonej z 
pp. Bobrowskiego, Zna dowskie- 
go, Strzeleckiego i Królikowskie- 


| Śo. 


Í . ć ~ 
Ponieważ walne zgromadzenie 


i „Turyści: uzlskułą scola. 

Gospodarze ciągle gniotą bądź 
lewą stronę, gdzie wybija się Her- 
mans, lub też prawą, na której 
Olasek robi z przeciwnikiem, co 
mu się żywnie podoba, W 13 mi. 
nucie ze strzału Walkowskiego 
„ Turyści” uzyskują następny puukt 
Obraz gry się zmienia: „„Turyśct 


|różnica bowiem 5—6 bramek 
odpowiadałaby przebiegowi gry. 


— 


Przedmecz między „Turystami 
IT' a „Siłą II“ skończył się wyni- 
kiem 2:2, mimo ciągłej przewagi 
dobrze grających junjorów fioleto- 
wych. 

Sędziował p. Andrzejak. Deuat. 


Warta-T. K. S. 2:0 (1:0) 


Zawody piłki nożnej w Toruniu 
„ Warta“ Poznań przeciwko T. K, 
S. daly wynik 2 : 0 (1 : 0), Wynik 
niezasłużony, gdyż toruniacy 
mieji przewagę, zwłaszcza w dru- 
£iej połowie gry. T. K, S. grał z 


jwyraźnym pechem, co chwila u- 
derzał albo w poprzeczkę, albo w 
| k. Toruniacy nie wykorzy- 
jst i nawet karnego. 

Sędziował p. Ziemiański z Kra- 
kowa. 


Kraków pobił Wazszawe 8:1! (3:1) 


Zawody pifki nożnej o puhar 
Polski pomiędzy reprezentantami 
Warszawy i Krakowa przyniosły 
zwycięstwo teamowi krakowskie» 
mu w stosunku 8 : 1 (3 : 1). Gra 
do przerwy leniwa i niepewna. W 
28 minucie Ciszewski 'strzela pię: 
knęgo goala, Kraków zaczyna 
pratować, napad kombinuje ład- 
nie. Pomoc słabsza. obrona nóe- 
pewm. W 35 minucie Kałuża 
strzelą drugą bramkę. Teraz Kra- 


lków, opanowawszy sytuację 


na. 
boisku, zaczyna śnieść przeciwni- 
ka, następue atak za atakiem. 
Domański ładnie broni, W 45 mi- 
nucie Ciszewski strzela trzeciego 
boala. 

Druga połowa gry — to bez- 
względna przeweśa Krakowa. Ho- 
norową bramkę dla Warszawy 
strzela Loth IL Wśród warsza- 
wian najlepszy był Loth II oraz 
Domański. 


Pogon- Varsowice 2:1 (0:0) 


Zawody piłki nożnej we Lwowie 
1 (0:0), 


„i ogoi — „Vrsovice” 2 ; 


Leika przewaga Pogoni". ,Bram- 
ki strzelają Batsch i Garbień, 


MISTRZOSTWA SZWECJ£IFIN. Związku związków wybór delega- 
LANDJI W BIEGU NAPRZEŁAJ. tów Polski na miedzynarodowy 
mpa dai dbyt si kongres pedagogiczno-sportowy w 
W ubiegłym tygodniu odbył się Pradze przekazało zarządowi, wy- 
bieg naprzełaj o mistrzostwo Fin- brano obok pp. Kowalewskiego i 
rę MU Pocky AAN Nurmiego | Znajdowskiego, których już walne | 
i Rittolt, zwycięży R Pr dą | zgromadzenie Związku związków 
pilla, pokrywając 9 klm. w 30 m.j wybrało delegatami na ogólny mię | 
1,8 R > sdb) a dzynarodowy kongres sportowy w 
s EO ODA pye pom h | Pradze, następujących  kandyda- | 
z at >>. na Są zd 4 ki (ÓW: zaproponowanych przez po- ; 
znany diugodystansowiec szwedzKi | gzczęgólne związki sportowe: dr. | 
Edwin Wide w 33 m. 47 sek. Edwarda Cetnarowskiego. prezesa 
EEA ERERASEEG PZPN. (Kraków), inż, Ludwika 
Chistelbauera (Lwów), dr. Włady- 
paka wc dt CJ sława Fuchs-Dybowskiego (Lwów) 
4 Gabinet Dentystyczny dr. inż. Czesława Kłosia (Sokół), 
Piotrkowska Fe, prag Gornym Rynku. ot: dr, śc cy APA 
elefon 22 £$ azimierę Muszałównę i rtm. Ada 
Chor. wewnętrzne i ma Mryca (P. Z. Narciarski). Wy- 
1150—1.50, 4—6 Mr, Mykier bór jednego delegata, oraz ewentu | 
3-4 br, Edhar I. 


da spd a Z | 

Choroby dzieci przekazano komitetowi wykonaw- 

Gi LE ie Dr. Polakow czemy. j 
oroby oczu 

0020 11 50 Dr. Stobodęki 

Chor hea ważę pr, M bram 


Choroby nszu 


ad b Tt WA Wolshrum 
"Dr. Niewieżski 


($ horoby sior 
thor by kobiece 


P, Bronisław Kowalewski o- 
świadczył, że z braku czasu nie 
może przy'ać ani godności wice- 
prezesa Związku związków, ani 
też deleata Polski ńa międzyna- 
n rodowy kongres sportowy. 
kaz! Ponieważ nie wszystkie związki 
3 nadesłały odpowiedzi na kwestjo- 
1 akuszerjne i Eychner W. [nar'usz Zwiazku zw'azków w spra 
Geri zębów 2 wie wniosków Polski na między: | 
i jamy ustnej Lok, dent. fitis narodowy kongres sportowy w 

9.30— 1,50 Wł gia Pradze, uchwalenie dyrektyw dla 

5351—6 U » | delegatów przekazano komitetowi | 

wykonawczemu, który ma uwzglę 


Zeby stuczne, korony. mostk złote itp. 
Wizyty ua mieście. Zabiegi i operacje 2 p : : A 
od umowy. Wszelkie ¿nalizy (krwi, dnić odpowiedzi związków, 


moczu i plwocin). Szczepienie ospy. 


„tet wykonawczy Zwiazku 
|ków wydelesował iako znawców 


zawiadomienie, że mandatu tego 
przyjąć nie może i wyjaśnii w ob- 
szernym liście powodyswej odmor 
wy, którą iest wadliwa organizacja 
kongresu. Prof. Piasecki zarzucił, 
że ogłoszony obecnie program kon 
$resu nie zawiera. ani nazwisk re- 
ferentów, ani streszczenia refera- 
tów któreby umożliwiało przygo- 
towanie się do dyskusii, co można 
rozumieć fako lekceważenie uczest 
aików kongresu. Ponieważ delega- 
tom Polski nie zaproronowano re- 
refatóu, będa się oni musieli ośra- 
niczyć do zabrania głosu w dysku- 
si bez możności przygotowania 
się do niej i z warunkiem o*rani- 
czenia przemówień da 4 minut. — 
Zdaniem prof; Piaseckiego Polska 
powinna zaprotestować przeciw= 
ko tak'emu sposobowi or”anizacji 
kongresu, ma'ącego ustalić opinię 
w sprawach pierwszorzędneśo zna 


[czenia dla sportu. Cała organiza- 


cia robi takie wrażenie. jakgdyby 
kongres miał na celu łatwe prowa- 
dzenie z góry powziętych tez, — 
W zakończeniu listu proponuje 
prof. Piasecki, aby Polska wysła- 
ła na kongres tylko obserwatora z 
obowiązkiem założenia zastrzeże- 
nia przeciwko jego organizacji. 


Niewątpliwie delegaci polscy 
poruszą na kongresie słuszne za- 
rzuty prof. Piaseckiego, gdyż or- 
śanizac'a jego jest rzeczywiście 
tego rodzaju, że w wielu wypad- 
kach uniemożliwia delegatom przy 
gotowanie się do dyskusji i głaso- 
wanie na kongresie, 


Na żadanie dyrekcji zakładn tą- 
pielowego w Ciechocinku która 
postanowiła założyć w obrebie 
zdroowiska na obrzzrze 40 more 
ów snec'alny park ludowy, komi- 
zw'az= 


inż. Christerbawera i inż. Lotha, 
Inicjatywa dvrekcii zakładu kapie- 
loweóo w Ciechocinku powitana 
została z jaknaiwiększem uzna- 
niem przez komitet wykonawczy 
w nadziei, że za przykładem Cie- 
chocinka pójdą i innen większe zą» 
«lady kąpielowe w Polsce, 


L. Delarue-Mardrus 


Naszyjnik Nadi i 


18.V — GŁOS POLSKI — 


ryskiego. Wolno jej było wszyst- 
o — jako pięknej artystce i milio 
nerce. Przyjęcia i zabawy nocne 
które urządzała w swym pałacyku 
ściągały licznych wielbicieli, 
Ta wielka dama rosianka tańczy 
ła tak jak to uczyniła później Kar- 


Spotkałem się z Nadią w foyer ;Sawina, śpiewała, grała na skrzy- 


teatralnem. 

Poznała mnie pierwsza, nieste- 
tyl- Mężczyzna starzeje się później 
niż kobieta, zwłaszcza taka kobie- 
ta jak ona. Gdy przywitała mnie 
udałem, że nie dostrzegam jei 
skromnej tualety ani zmęczonej, 
postarzałej twarzy. 

Ale już po pierwszych paru sło- 
wach wzrok mój zaczepił się o 
wielki naszyjnik z pereł, który sam 
przez się stanowił dużą fortunę i 
odbijał dziwnie od zbyt skromne- 
go stroju. 

Dostrzegła moje spojrzenie. 
Tak, mam go jeszcze. Ale nie 
zmieniłam mych poglądów. Dosta- 
ną go później biedni. 


pcach i na bałałajce. Przyjęcia jej 
były ekscentryczne. Obiadowano 
o północy, kolacjonowano nad ra- 
nem, żegnano się o 9 rano. A na- 
stępnego dnia, świeża i wypoczęta, 
Nadia dyskutowała już w jakimś 
salonie akademickim zachwycając 
zebranych swą urodą i elokwencją. 

Mąż jej, blada osobistość, bez 
wyrazu, drzemał zwykle gdzieś w 
kącie salonu. Dziwna rzecz: Nadia 
miała opinję kobiety obchodzącej 
się bez kochanków. Czy kochała 
męża swego? 

Plotki i domysły krążyły tylko 
na temat jej słynnego naszyjnika, 
Gdy Nadia, żegnając się krzyżem, 
mówiła: „Naszyjnik ten będzie dla 


Z ukradka przypatrywałem się | biednych... przyrzekłam to sobie”. 


jej rysom, śladom przeszłości, 
Poznałem ją 25 lat temu, 


szeptano naokół: „Pamiątka po ko 
chanku... prezent od cara... wyTzu- 


Jej ekscentryczne wybryki zwra | ty sumienia”... i temu podobne. 


cały wówczas uwagę światka pa- 


NOWY RQ0ZKŁ 


Naszyjnik z pereł ma w oczach 


1925 r. 


Mt 158 


Z ZY O ZE EE e e i © 0 y y raze 


"ciekawych inne jeszcze znaczenie 
¡prócz swej wartości naturalnej. 
| Dla jednych jest to tyle a tyle ty- 
sięcy, dla drugich szereg pocałun- 
ków, świadectwo miłości, 

Przypatrywałem się pilnie per- 
łom tego wieczoru. 


Zagłębiwszy się w otomanę rze 
„Sie: 


Nataliji! 
i, Zaprotestowałem. 

— Wszystko, mój drogi; 
wszystko! Bolszewizm zabrał mi 
wszystko, Byłam w więzieniu, bi- 
to mnie, chodziłam boso, głodzi- 
łam się. Ten naszyjnik ocalał cu- 
em! Ale jestem stara i zrujnowa- 
a.. Pracuję na utrzymanie, wie 
panl To także zajmujące! Daję lek 
cie muzyki, śpiewu... I, jak pan wi- 
dzi, nie jest mi zbyt źlel 

Rozległy się czyjeś kroki, 

— Książę.. —  szepnąłem 
wstałem. 

— Nie, książę został zabity. — 
Andrzej, mój sym. 


— To wszystko z mej młodości, 
szepnęła Nadia, 

— Niech mnie pan odwiedzi ju- |! 
tro, rzekła nagle, oto mój adres. 

Ze zdumieniem rozglądałem się jn 
nazajutrz po dzielnicy, w której 
mieszkała Nadia, Ten dom! 

Piąte piętro, 

Służąca otworzyła drzwi i wpro 
wadziła mnie do wielkiego atelier. 
(Półki z książkami, fortepian, skó- | 
jra białego niedźwiedzia, którą za- 
os poznałem, portret Bernard'a.,, 

awało mi się, że za chwilę wej- > ; À 
dzie Nadia, Ea Pow Po Nadji MOŻNA BĘ było spo- 
rozsiewająca naokoło siebie blaski | dziewać wszystkiego. Ale ten syn, 
berlantów. jo którym nigdy się nie słyszało, 

Drzwi się rozwarły. Ciężka syl- | wprawił mnie w osłupienie, Dwa- 
weta kobiety w czarnej sukni, z , dzieścia sześć lat, wątły, chorowi- 
kolją pereł na szyi stanęła przede- | tY. Þlady, niepokojący, ukłonił mi 
mną. się zdaleka i siadł, 


— Ah, jak to ładnie z pańskiej 


i 


— Nie zwracaj na niego uwagi. 


strony. Przypomnimy sobie dawne Jest nieco fantasta, tyle widział! 
Zapalając papierosa, rzekła: 


czasy! i 


to} jej 


£ 


icą, ją, tą dumna, wyniosłą kobietę 


+ 


| 


— Co się stało z rodzina?... 


kła z wyniosłym odcieniem w gło-j ...Lato przeszło, długie, gorące. 


Byłem w Anglji. Po powrocie po- 


— Oto co się zostało z dawnej |szedłem do Nadii, 


Wszedłem na górę, zadzwoni- 
łem. Otworzyła mi sama. Włosy 
| posiwiały zupełnie, twarz wy- 
jdłużyła się, tualeta zaniedbana. 
|W atelier ani śladu książek, kwia- 
tów. 

— Ah to pan! Andrzej zwarjo- 
wał, w domu zdrowia. Chora ję- 
stem od sześciu miesięcy, ledwa 
chodzę... 

Spostrzegła moje spojrzenia: 

— Ach, widzi pan?... Nie mam 
Igo już. 

Sprzedawałam wszystko, aby 
o tylko ocalić. Ale to się nie u- 
dało, Jestem bardzo chora, nie mo 
gę już pracować, a żyć trzeba, 
|bo Andrzej... Musiałam więc wczo 
|raj sprzedać moje perły. Były 
„przeznaczone dla biednych. ale... 


Podniosła głowę, 
jej błysła rozpacz: 


w  źrenicach 


i — Nie przypuszczałem, że tymi 
: biednymi będą ja i mój syn! 

! Ukryła twarz w dłoniach. I po 
(raz pierwszy widziałem ją płaczą- 


D JAZDY 


Uwzględniono w nim potrzeby Komunikacji w lecie. — Zacznie obowiązywać od ! czerwca. 


(b) Władze kolejowe ułożyły na 
letni nowy rozkład jazdy, w 
którym uwzględniono zwłaszcza 
potrzeby wzmożonego ruchu pasa- 
żerskiego z okolicami podmiejskie- 
mi podczas miesięcy letnich. No- 
wy rozkład, który“ prawnie obo- 
wiązywać ma z dniem 1-go czerw- 
ca, zamieszczamy poniżej, 
ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(odchodzące): 

1,30 — pociąg miejscowy do Ko- 
uszek, połączenie z Krakowem, 
Warszawą i Skarżyskiem, 

17,25 — pośpieszny do Warsza- 
m opt ó 

„20 — osobowy miejsc do 
Koluszek. Pf 

13,20 — do Koluszek połączenie 
e Warszawą. 

14,30 — do Koluszek połącze- 
nie ze Skarżyskiem, Sosnowcem i 
Warszawą. 


16,25 — do Koluszek, połącze- 
nie ze Sosnowcem į Krakowem. 
19,00 — do Koluszek połączenie 
ze Sosnowcem, Warszawą i Skar- 
żyskiem, 
19,30 — bezpośredni do Toma- 
szowa i Skarżys'a, 
20,00 — do Koluszek połączenie 
z Piotrkowem i Warszawą. 
23,00 — do Koluszek połączenie 
z Krakowem ; Warszawą. 


10,50 — miejscowy do Koluszek 
tylko w dni świąteczne. 


ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(przychodzące): 
4,45 — z Koluszek — Kraków 
— Sosnowiec — Skarżysko. 
730 —*z Koluszek — Sosno 
wiec. 
8,25 
ków. 


z- Koluszek — Piotr- 


ZARZĄD 


firmy „Spółka Akcyjna Przemysłu Bawełaianego 
B. Freidenherg w bodzi” 


II ZWYCZAJNE 


zwołuje niniejszym 


oraz Nadzwyczajne Walne Zoro 


Akcjonarjuszów, 


madzęnię 


które odbędzie się dnia 29 maja 1925 r. o godz. 4ej po południu 


w siedzibie firmy w Łodzi przy ul. 


pniącym porządkiem dziennym: 
. Wybór przewodniczącego. 


104, z nastę- 


Piotrkowskiej Nr. 


„ Określenie w złotych kapitałów Akcyjnego i Zapasowego, 
stosownie do obowiązujących w 


tym wzglądzie przepisów, 


oraz ustalenie ilości i wartości nominalnej akcji. 


zysku. 


zyjnej. 


OOO N OU 


. Wolne wnioski. 
W razie niedojścia do skutku 


czajnego Walnego Zgromadzenia z powodu braku przepisanej liczby 
na zasadzie art. 


akcjonarjuszów, 


. Wybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 


. Przyjęcie bilansu otwarcia w złotych na dzień 1 stycznia 1924 r, 
„ Uchwalenie zmian odnośnych paragrafów statutu Spólki. 
Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za rok 1924. 

„ Zatwierdzenie bilansu na dzień 31 grudnia 1924 r. i podział 


„ Ustalenie wynagrodzenia członków Zarządu i Komisji Rewi- 


122—1 


lil Zwyczajnego, oraz Nadzwy- 


27 statutu Zebranie odbędzie się 


w drugim terminie w dniu 12 czerwca 1925 r. o godz, 4-ej po poł, 
w tejże siedzibie i z tym samym porządkiem dziennym i uchwała 
ego będzie prawomocna bez względu na ilość obecnych akcjonarjuszów. 


SUDORYN 


(w pudełkach z sitkiem) 


jedyny, wypróbowany środek usuwający bezpowrotnie 


pof i niemiłą woń 


z rąk, nóg i pach 


Labor. Chem. Farm. „Ap. Kowalski“, Warszawa, 


Miodowa 5. 


Redaktor i wydawca Parceli Sachs. 


685 —O 


W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86, 


20,30 — do Krakowa. 

13,30 — miejscowy do Warsza- 
wy: 

18,40 — do Warszawy, 


| 10,20 — ze Skarżyska i Warsza- 
wy. 

12,50 — z Koluszek. 

13,30 — bezpośredni z Tomaszo- 


wa, . i 
jpo — z Sosnowca i Skarży-| AE cian A aż 
ska, 


7,40 — Łódź - Ostrów połącze- 
nie z Poznaniem i Zbąszynem. 
19,40 — do Ostrowa. 


ŁÓDŹ - KALISKA 


17,00 — z Warszawy. 

21,15 — pośpieszny z Warsza- 
wy (bezpośredni). 

22,25 — z Koluszek (połączenie 
z Piotrkowem). 


22,50 — miejscowy z Koluszek (tranzytowe): 
tylko w dni świąteczne, „35,33 — do Warszawy z Pozna- 
ŁÓDŹ - KALISKA "a 4.97 j 
6,55 — „koal do W r 
(odchodzące): s Taenia + icyjny" do Warsza 


1,50 — do Kcluszek połączenie 
{Sosnowiec — Kraków i Skarży- 
sko. i 

8,25 — bezpośredni do Toma- 
szowa, Skarżyska, Tarnobrzega. 

15,00 — bezpośredni Tomaszów, 
Skarżysko; Tarnobrzeg do Lwowa. 


13,52 — do Warszawy z Pozna- 
nia. 
12;44 — do Poznania i Zbąszy- 
n 


1,59 — Leszno — Poznań. 


a. 
23,06 — do Poznania i Zbąszyna.i 
23,57 — „koalicyjny do Paryża. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(przychodzące): 

6,40 — z Krakowa bezpośredni. 

10,12 — ze Lwowa bezpośredni. 

18,55 — z Koluszek — Warsza- 
wy — Krakowa. > 

20,45 — z Tarnobrzega bezpo- 
średni, 

9,45 — miejscowy z Łowicz: 
(bezpośrednie wagony z Gdańska! 

10,22 — miejscowy z Warszawy 

16,45 — z Warszawy. 

9,10 — z Ostrowia. 

18,30 — z Ostrowia połączenie 
ze Zbąszynem i Lesznem. 

Do dnia t czerwca obowiązuje 
jeszcze poprzedni rozkład jazdy 
zaś w niedzielę dzisiejszą idą ie- 
den pociag 10,00 do Koluszek 2 
dworca fabrycznego i powrotny z 
Koluszek, przybywający do Łodzi 


6 ingar przy- 
a „MI-trZSZbUCZAJG? DCJI jeżdźa! 
Zatrzymuję się w Łodzi w dniach 
25—27 maja. Wykonuję i wstawiam 
sztuczne oczy na miejscu według 
| zdrowego oka z zastosowaniem naj- 
| nowszej techniki, jak dokładny ko- 
lor i duża ruchliwość oka. 
mować będę w gabinecie okulisty 
d-ra Schweiga, Zawadzka 6. 
4047-2 Carl Müller, Jen, 


Sprostowani 

W ogłoszeniu I Urzędu Skarbo- | 
wego z dn. 14.V b. T. omyłkowo | 
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ksiażki: encyklo- > 
t pedja, historja ludz obiady 
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Cegtelniana Ai 24, | Nawrot 7, m, 20 
m. 2R 1402 k j 155—7 


s 1.7 n i ii à SSASOE E EOE O D 
iogahione doita. | Pranas 
andomietski Leon | 
E zgubil książecz | 
kę wojskową, wyd į 
w Lodzi, 6 —5zł 
OOOO TOT 


z z umeblo- 
Pensjonatiwany, z utrzyma- 


trontowy 


niem, zaraz do od 
najęcia. Przejazd ti 
m. 1. 41! 

R W ZK. 


w Soppatazh 
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